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Zbrodnia prezydenta Ntcaraguy
Kazał zgładzić dzielnego obrońcę niepodległości

LONDYN. 24. 2. — W edług do­
niesień z  Meksyku, mnożą sie po­
szlaki, że bohater walk wolnościo- 
aw ch  w Nicaragui. gen. Sandino, 
Zginał wskutek zamachu, zorgani- 

Przez kola rządowe.
Oświadczenie prezydenta Laca- 

m , k tóry  stwierdził, iż nie miał on 
nic wspólnego z  akcja zamachow­
ców, przyjmowane sa przez opinję 
z  niedowierzaniem. Kola politycz­

ne podkreślają, że rząd inspirował 
kampanię przeciwko generałowi 
Sandino, który cieszył się w kraju 
wielką popularnością i uchodził za 
zdecydowanego wroga wpływów  
Stanów Zjednoczonych w Nicara­
gui.

LONDYN. 24. 2. — Z Nowego 
Jorku donoszą, że od dziś obowią­
zuje w Nicaragui ostrą cenzura 
pism. Szereg dzienników, które

zajmowały stanowisko przychylne 
wobec ruchu niepodległościowego 
generała Sandino, ukazały się dziś 
z białemi plamami.

Ofjjęcie urzęd wania
przez  min Wacława Jęd rze jew icza

Nowomianowany Minister wyz­
nań religijnych i oświecenia publi­
cznego, p. Wacław Jędrzejewicz, o- 
bejmie urzędowanie w Ministerstwie 
oświaty w poniedziałek, dnia 26 
b. m.

PoKój n a  lO lat
wczoraj ratyfikowany

Wczoraj przedpoł. odbyła się w 
Warszawie w mieszkaniu chorego 
min. Becka, wymiana dokumentów 
ratyfikacyjnych polsko - niemieckiej 
deklaracji z dn. 26 stycznia r. b.

Ze strony polskiej dokonał wymia 
ny Minister spraw zagranicznych, 
p. Beck, ze strony niemieckiej poseł 
niemiecki w Warszawie min. v. 
Moltke.

Przez wymianę dokumentów ra­
tyfikacyjnych wszedł powyższy u- 
ktad Z dniem wczorajszym w życie.

Przy wymianie ratyfikacyj obecni 
byli ze strony polskiej prof. Juljan 
Makowski oraz dyrektor minister­
ialny w  Urzędzie spraw zagranicz­
nych w  Berlinie, Mayer.

W ieczorem  z tego powodu poseł 
niemiecki v. Moltke wydał bankiet.

Okręty wojenne
P o lsk i I S o w ietó w

z w lżyła mi w  Leningradzie i Gdyni
Ja k  słychać , toczą sie obecnie d u eskad ra  polskiej m arynark i

na św ięto  państw ow erozm ow y m iędzy rządem  po l­
skim  a sow ieckim  na tem at p ro­
jek tow anych  w izyt w zajem nych 
esk ad r m arynark i w ojennej pol­
skiej i rosyjskiej.

Istnieje pod'bno p ro jek t aby  
w y p ły n ę ła  z G dyni do Leninigra

wojennej
S ow ietów  1 maja. Zaś jako rew i 
zy ta  n astąp ićb y  miał p rzy jazd  
e sk ad ry  m arynark i w ojennej so 
w ieckicj do G dyni na św ięto  na 
rodow e 3-go Maja.

Skazany na więzienie bije w sądzie

Szal bezczelnego awanturnika
Ulicę Krochmalną w Warszawie 

od 14 lat teroryzował Tadeusz Żół­
towski, nieokiełznany awanturnik, 
który napadał na właścicieli skle­
pów, żądając od nich dawania mu 
zadarmo produktów. Dla świętego 
spokoju dawano mu wszystko czego 
chciał, gdyż w razie najmniejszego

Uroczyste Te Deum
w  k o śc io ła ch  b elg iish ich

f lR l  KSELA. 24.2 — W katedrze 
łafcejszej odbyło sie dzisiaj uroczy­
sto nabożeństwo, na które przybył 
król Leopold III z królowa i bra­
tem Karolem. Obecni byli również 
©fcłec królowej ks. Karol szwedz­
ki. łrs. Axel duński, ks. Olaf nor­
weski dygnitarze dworscy, przed­
stawiciele państw obcych, korpus 
dyplom a tyczny, członkowie rządu 
ł 4. d.

INa progu katedry króla powitał 
r tT m a s  Belgji. van Rocy.

Olbrzymie tłumy, zgromadzone 
tła ulicach, w itały owacyjnie prze­
jeżdżającą parę królewską.

Ju tro  we wszystkich kościołach

Titulescu
c iężk o  chory

BUKARESZT, 24.2. Minister Ti­
tulescu. którego stan uległ pogor­
szeniu, nie opuszcza łóżka. Lekarze 
obawiają sie możliwości dalszych 
komolikacyj przy rozwijającem -ię 
zapaleniu ucha, co mogłoby spowo 
daw ać konieczność interwencji chi 
OMtozneł*

belgijskich odśpiewane bedzie uro­
czyste Te Denni.

oporu demolował lokale. Nawet po­
licja wolała trzymać się na uboczu, 
gdyż Żółtowski był już karany za 
opór władzy, a jednak zawsze sta­
wiał się „okoniem".

Żółtowski pracował kiedyś w fa­
bryce dykt Samuela Razanowicza, 
otrzymał jednak wymówienie. Od 
tej pory nachodził stale Razanowi­
cza, wymuszając od fabrykanta dat 
ki na wódkę.

Któregoś dnia jednak, gdy Żół­
towski przyszedł po zwykłą jałmu­
żnę a nie dostawszy jej, wszczął a- 
wanturę, Razanowicz wezwał poli­
cję. Trzech policjantów nie inogio

Nowa fala leroru
wobec Polaków na Litwie

RYGA. 24 2. — Z Kowna do­
noszą: Prześladowania ludności 
polskiej na Litwie nie ustają.

Policja litewska aresztow ała  
w7 powiatowem  m ieście Jezioro- 
sach trzech polskich działaczy o- 
św iatow ych: pp. W ojnarowskie­
go, Marcinkiewicza, oraz człon­
ka zarządu tow arzystw a >,0- 
świata", p. M ackiełłową.

A resztow anych osadzono w 
więzieniu w Ucienie, gdzie znaj­

dują się w rozporządzeniu miej­
scow ego komendanta w ojskow e- 
go.

P ozatem  policja litew ska do­
konała rew izji u sek re ta rk i za ­
rządu to w arzy s tw a  „O św ia ta", 
p. Chludzińskiej, konfiskując listę 
członków  to w arzy s tw a .

Jednocześnie zredukowane zo­
stały  nabożeństwa i kazania w  
języku polskim, które odbyw ały  
sie w m iejscowym  kościele.

Szwajcaria ani myśli
o przytu len iu  A usfrji

GkNEWA, 24. 2. — Amerykań­
ska agencja „United Press" donio­
sła w depeszy z Wiednia, że w 
miarodajnych kołach austriackich 
rozważana jest możliwość przyłą­
czenia Austirji do Szwajcarii.

Szwajcarska Agencja Telegrafi­
czna zaprzecza tej informacji, za­
znaczając, że tego rodzaju projekt 
nie może być poważnie brany pod 
uwagę.

dać sobie rady z awanturnikiem, 
dopiero pomoc żandannerji położy-, 
ła kres awanturze.

Żółtowski stanął wczoraj przed 
sądem. Zachowywał się wyzywają­
co. Wszyscy świadkowie zdradzali 
wyraźne obawy przy składaniu ze­
znań.

Sąd skazał Żółtowskiego na trzy 
lata więzienia. Prokurator wnosił, 
by prócz tego wobec niepoprawno- 
ści opryszka nakazano umieszczeń 
nie go po odbyciu kary w zakładzie 
dla niepoprawnych, sąd jednak te­
go nie uwzględnił.

Bezpośrednio po ogłoszeniu sen­
tencji Żółtowski wyskoczył z ławy 
oskarżonych i podbiegłszy do Ra­
zanowicza, uderzył go pięścią w 
głowę. Rozjuszonego skazańca zdo­
łano obezwładnić. Prokurator wo­
bec tego zapowiedział wniesienie a- 
pelacji.

Król Borys bułgarsKi 
u prezydenta  

Franci!
PARYŻ. 24.2. Król Borys bułgaf 

ski w drodze powrotnej z Brukseli 
zatrzym ał sie w Paryżu, gdzie prze 
prowadził szereg rozmów politycz 
nych. Król Borys został przyjęty 
przez prezydenta Lebrun, następ­
nie odbył konferencję z premjerem 
Doumcrgue‘em i min. Barthou.

„Havas" donosi, że w czasie roz 
moyry króla z premjerem i mini­
strem spraw zagranicznych poru­
szono sprawę paktu bałkańskiego, 
jak również kwestję motywów, ja 
kiemi kierowała się Bulgaria odma 
wiając swego udziału w zawarciu 
paktu. Pozatem poruszono sprawę 
sytuacji politycznej w  Europie środ 
kowej oraz kwesiję austriacką.
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R o d z i n a
W pałacu arcybiskupim w 

Warszawie obradowała w daiach 
20 i 21 b. m, konfeerncja Episko­
patu Polski, Wzięli w niej udział 
księża biskupi ordynarjusze i su- 
fragani z całej Polski, Konferen­
cja Episkopatu wydala po za­
kończeniu swych obrad list pas­
terski,, podpisany przez wszyst­
kich księży biskupów.

Z listu tego podajemy poniżej 
ustępy, omawiające zagadnienia 
obyczajowe, a w tej liczbie pro­
blem rodziny. Uwagi te podaje­
my bez żadnych komentarzy spo 
wodu autorytatywnego stanowi­
ska Autorów.

Po wojnie światowej wdarło 
się w życie narodów zdziczenie 
i upadek moralny. Fala zła nie 
oszczędziła Polski, w której dzię 
ki Bogu chrześcijański zmysł e- 
tyczny skuteczniej jej się prze­
ciwstawił, niż to miało miejsce w 
innych krajach. Kościół stanął 
wobec olbrzymich zdarzeń i 
zdwajając swe wysiłki odpiera 
od narodu atak nieobyczajności.

Ale w tej pracy napotyka na 
zorganizowane działanie czynni­
ków, które chcą Polsce narzucić 
inną etykę i inną obyczajność, 
odmienną od moralnego prawa 
Chrystusowego. Zasadniczą tre­
ścią tej nowej etyki jest odrzu­
cenie szóstego przykazania bo­
żego. W świetle tej nowej etyki 
niema grzechu w dziedzinie o- 
byczajów poza gwałtem. Wszy­
stko wszystkim wolno. W tej e- 
tyce niema miejsca na skrom­
ność, wstydliwość, opanowanie 
siebie, ascezę życiową, wierność 
małżeńską. Zasadę moralną: nie 
grzeszyć, zastąpiono wskazówką 
higjeniczną: byle uniknąć pew­
nych następstw.

Wznieśmy się najmilsi, ponad 
zwyrodnienie myśli ludzkiej. Jest 
to  bowiem objawem chylącej się 
do upadku cywilizacji, że ludz­
kość nie zdobywa się na wysiłki 
potrzebne do uzdrowienia rozlu­
źnionych obyczajów, a natomiast 
do nich obniża zasady moralne.

Rodzina poczyna i w Polsce 
niedomagać na następstwa tego 
światopoglądu, który, odtrącając 
prawo Boże, zapatruje się na ro­
dzinę pod kątem widzenia indy­
widualnego życia, bez względu 
na zasady etyczne, na społeczne 
zadania i dobro ogólne. Już so­
cjalizm wprowadził w nasze sfe­
ry robotnicze pogląd, że rodziną 
nie rządzą wyższe prawa a jest 
ona instytucją dla wygody i za­
dowolenia małżonków. Zasadę 
tak pojętego szczęścia osobiste­
go w małżeństwie szerzą dzisiaj 
w  kraju te koła, które się wpra­
wdzie liberalizmu wyrzekają, ale

------------- :::o O o :::-------------

P o g o d a
Chmurno I m glisto, w  ciągli duła 

przejaśnienia, zw ła szcza  w  dzielnicach  
południow ych. Tem peratura bez w ięk ­
szy ch  zmian. Um iarkow ane, na w y ­
brzeżu dość silne w iatry z  kierunków  
zachodnich.

przejęły po nim smutną spuści­
znę bezbożnej etyki społecznej. 
Rozbijanie rodziny stało się ha­
słem nie w tern znaczeniu, jako­

by rodziny wogóle się nie uzna- J 
walo, lecz przez to, że się ro­
dzinie odbiera wszelki sakralny j 
charakter i że nie uznaje się żad-

1.400 procestw
Dotifuss nie daruje!

BERLIN. 24.2. W edług doniesie 
n ia  niem ieckiego biura inforniacyj 
nego. z początkiem  m arca rozpocz 
na sic Drzed sadam i p rzysięg łych  
w Austrii rozp raw y  przeciw ko b. 
uczestnikom  rew olty .

W  krajow ych zakładach k ar­
nych siedzi 1400 uw iezionych re-

mjr. Eifler i kot. Loew . k tó rzy  kie 
rowaH akcja w ojskow a Schutzbun 
du.

W brew  zaprzeczeniom  ze stro ­
ny półurzedow ei — informuje biu 
ro niemieckie — słychać, że w
W iener N eustadt, w jednym  ze
starych  brow arów  u tw orzony  zo-u y v i i  a i c u z . 1  n w  w .  . . . . . . . . . . .  « . . . -------  -  -  - 7

w olucjonistów . w śród nich znajdu sta ł oboz koncentracyjny dla uw ię 
ja  sio p rzyw ódcy  Schutzbundn. • zionych m arksistów .

Katastrofa tramwa owa
23 osoby odniosły rany

nie zm iażdżona. M otorniczy został 
ciężko ranny, drugiemu udało się w y­
skoczyć p rzed  zderzeniem.

Oba w agony przepełnione by ły  p a ­
sażeram i, spośród których  22 osoby 
odniosły lżejsze tub cięższe obrażenia.

RZYM. 24.2 . Ze SpezR donoszą o 
zderzeniu się dw uch tram w ajów  na 
głównej u licy  m iasta. Pow odem  k a ta ­
stro fy  było wadliwe nastaw ienie zw rot 
udcy. P rzedn ia  p latform a jednego z 
w agonów przyczepnych zosta ła  zupeł­

nej normy moralnej, któraby jją 
obowiązywała. Małżeństwo po ni 
ża się do pojęcia instytucji chro­
niącej od samotności. Stąd roz- 
sprzęganie jego spoistości, ośmie 
szanie rodzin wzorowych, ciezro 
zumienie dla katolickiego oby­
czaju małżeńskiego, a nawet w y­
szydzanie wierności małżeńskiej. 
To się dzieje w prasie, litratu- 
rze, teatrze, kinie, na odczytach, 
pogadankach i zebraniach nawet 
w humorystycznych kącikach 
pism uchodzących za poważne.

Nic dziwnego, że przy obecnej 
nędzy i przy pewnem stępieniu 
poczucia moralnego, o którem 
już wspomnieliśmy, rodzinie za­
graża rozkład. Obok ucieczki od  
małżeństwa stwierdzić można 
groźniejszą ucieczkę od obowią­
zków małżeńskich i rodzinnych, 
ucieczkę od dziecka, ucieczkę od 
wierności małżeńskiej i od jed­
ności małżeństwa. Zbezcześci­
wszy charakter sakramentalny, 
którym Bóg rodzinę uświęcił, za­
mienia ją laicyzm w dom sromo-
ty.

Habsburgowie wracaiaL
W przededniu wiełfe <h wydarzeń w Austrii

PRAGA. 24.2. Tel. w ł. — P ra ­
sa tu tejsza mimo zaprzeczeń w ie­
deńskich tw ierdzi, że przyw ódca 
H eim w ehry, ks. S tarhem berg, ba­
wd nadal w SteenookerzcJl. gdzie 
octbywa konferencje z ekscesarzo- 
w ą Zyta. na tem at osadzenia Habs 
burgów  na tronie austriackim .

„Lidove L isty“ tw ierdza, że dla 
restauracji H absburgów  zdołano 
już pozyskać rzad francuski, k tóry  
widzi w tern najlepsza tam e dla za 
pędów  anszlusow ych.

Inne dzienniki natom iast tw ier­
dza, że Francja zgodę sw a uzale­
żniła od tiiezgtaszania sprzeciw u

Śmierć zagłada w oczy
bohaterom z  „Czeluskina"

MOSKWA. 24.2. — Teł. w ł. — 
Od obozującej oa  lodach ekspedy­
cji ..Czeluskina'4 nadchodzą znów 
alarm ujace w iadom ości. O lbrzy­
mia kra. na której znajduje sic 0 - 
bóz. unoszona jest nadal przez 
pradv  m orskie w  kierunku północ­
no-wschodnim .

Szczególna obaw a napaw a roz 
bitków  nieustanny huk Dckaiacvch 
lodów. P rzez środek obozu prze

chodzi rysa. k tó ra  co raz bardziej 
sie rozszerza. Lód staje sie coraz 
bardziej kruchy. W  obozie, na 
szczęście w szyscy  sa zdrowi.

W  dniu w czorajszym  w yjechał 
na pełne morze o k rę t ..Stalin­
grad". k tó ry  wiezie dw a sam oloty, 
z pomocą których cala ekspedycja 
ma być prze transportow ana na po 
kład ..Stalingradu".

przez państw a m alej en tenty.
W edług dalszych wiadom ości wi 

spraw ie restauracji H absburgów  to  
cza się rokow ania dyplom atyczne 
m iędzy Anglja i W łocham i.

W  ścisłym  zw iązku ze sprawą; 
ta  pozostaw ać ma także w czoraj­
sza w izyta w łoskiego następcy tro  
nu ks. H um berta u arcyksjęcia O t 
tona i cesarzow ej Zyty w S teenoc 
j^ r  2 c 11

Dzienniki czeskie zamieszczają; 
doniesienie w iedeńskiego „Tele- 
graphu", k tóry  pow tarza pogłoskę, 
że jednocześnie z reform a konsty­
tucji w Austrji nastąpi p rzyw rócę  
nie ty tu łów  szlacheckich i zniesie­
nie banicji H absburgów .

Koła oficjalne w iadom ości te j 
nie zaprzeczają, stw ierdzają tylko, 
że w spraw ie tej nie zapadła jesz­
cze ostateczna decyzja, zaś zniesie 
nie banicji H absburgów  nie ozna­
czałoby  jeszcze osadzenia arcyksię  
cia O ttona na tronie.

Afera Stawiskiego przed specjalną komisją
Komisarz Pachoł drży o swoje życie

PARYŻ, 24.2. Dziś odbyło  się nie 
oficjalne posiedzenie członków  par 
lam entarnej komisji śledczej dla 
w yjaśnienia afery  Staw iskiego.

Dep. Mandel nalegał, ab y  komi­
sja niezw łocznie p rzystąp iła  do 
pracy.

W iększość zebrans'ch  przychyli­
ła  się do tego zdania, przyczem  po 
stanow iono, że niezw łocznie po u- 
konstytuow aniu się komisji w dniu 
jutrzejszym  prezydjum  jej zażąda 
od p rezesa rad y  m inistrów  w yda­
nia ak t.dochodzenia  adm inistracyj­
nego, p rzeprow adzonego przez po

szczególne urzędy m inisterialne. 
Komisja odbyw ać będzie posiedze­
nia 5 razy  w tygodniu.

P race  komisji bedą podzielone 
pom iędzy poszczególne podkom is­
je.

Jednem  z p ierw szych  zadań ko­
misji bodzie ustalenie listy osób, 
k tóre  otrzym ały, czeki od S taw i­
skiego.

*
PARYŻ, 24.2. „Aujouird‘hui“ ogła 

za w yw iad sw ego w spo 'oracow ni- 
ka z 'kom isarzem  P a c  hot. k tó ry  jak 
wiadomo,- by ł autorem  p ierw szego

raportu  o aferze S taw iskiego i do­
m agał się uwięzienia oszusta. Komi 
sarz  P ackot ośw iadczył w zakoń­
czeniu rozm ow y, że gdyby nie ko­
nieczność złożenia zeznań przed ko 
misją parlam entarną , chętnie w yje  
cha łby z P ary ża .

O baw ia się on, że po zabójstw ie 
radcy  P rince 'a  może być zaatako­
w an y  przez bandytów , jeżeli ci bą  
dą przypuszczać, że w szystko  ogło 
si to co wie w  tej spraw ie.

Komisarz P achot zapow iada jed-1 
nak, iż mimo tych obaw, zezna c a  
łą  p raw dę.
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0 weksel ze M ion em  nazwiskiem
Doniosłe orzeczenie Sądu Najwyższego

W  Izbie cywilnej i-iądu Najwyższego 
zapadło ważne orzeczenie, dotyczące 
praktyki wekslowej.

Przedmiotem sprawy były weksle, 
które początkowo zawierały podpisy 
in blanco i żyra. Przyjaciel posiadacz 
k{ weksli, chcąc aby sumy wekslowe 
przypadły na jego rzecz, w treści 
weksli wypisał następnie, U są one na 
Jego zlecenie. Ponieważ osoba ta nie 
była żyrantem, przeto nie wiadomo 
skąd nazwdsko jej figurowało na blan- 
klecie i w ten sposób 
weksle nie odpowiadały wymogowi 

ciągłości indosów.
Ody zaszła konieczność zaprotesto­

wania weksli, posiadaczka, której zwró 
cono uwagę na defekty papierów, prze 
kreśliła nazwisko przyjaciela i wpisa­
ła wyżej tak jak należy: nazwisko 
pierwszego żyranta, 
i Sprawa płatności tych weksli oparła 
Się o sąd, gdyż dłużnik nie chciał pła­
cić zobowiązania. Sąd okręgowy w 
wydziale handlowym 
zdyskwalifikował weksle, wobec uczy 

nlonych poprawek.
Stojąc na stanowisku że weksle zosta 
ly  w ten sposób zepsute. Sąd apelacyj 
■y, do którego odwołała się posia­

daczka weksli, wyrok I Instancji za­
twierdził

Rzecznik powódki cywilnej adw. 
Prymak wniósł skargę kasacyjną do 
Sądu Najwyższego, który ustalił, że 
tego rodzaju
weksel, zawierający przekreślenie na­

zwiska trasata, nie jest nieważny,
boć Jeśli przekreślenie indosu nie po­
zbawia papieru wartości, a Jedynie sta 
nowi o tern, że indos czy żyro, które 
przedtem było, od chwili przekreślenia 
nie Istnieje, taksamo i w wypadku 
przekreślenia nazwiska trasata należy 
tylko uznać, iż chodzi o wykreślenie 
z wekslu jednej z osób, a bynajmniej 
nie o zdyskwalifikowanie obligu.

Wobec tego Sąd Najwyższy przeka­
zał sprawę do ponownego rozpatrze- 
nią Sądowi apelacyjnemu.

-0* (

Dalszy spadek 
Dolara

W dniu wczorajszym an wszystkich 
giełdach lekki spadek dolara trwał w 
dalszym ciągu.

Spadek funta jest mniej wyraźny niż 
onegdaj, tern niemniej dość powszech­
ny.

Piotr MaszyńsKi laureatem
nagrody muzycznej Min. Oświaty

W czoraj w  południe, w  gmachu 
M inisterstw a O św iaty, odbyło  się 
posiedzenie ju ry  nagrody  m uzycz­
nej M inistra W. R. i O. P .

N agrodę przyznano  o. P io trow i 
M uszyńskiem u. N agroda w ynosi 
7.000 zł.

Wpłvw z PożyczKi Narodowej
wyniósł dotąd 232 mili. zł.

Jak  w iadom o, ogółem  su b sk ry p ­
cja Pożyczki N arodow ej w yniosła

26.000 aut w Polsce
Dajgęściej w Warszawie i woj. Siairsławowskiem
Według ostatnich zestawień, ogólna 

ilość samochodów w Polsce wynosi 
26.133 sztuki, z czego — 13.566 samo 
chodów ciężarowych, 4.94i dorożek, 
2.160 autobusów i — 5.466 samocho­
dów ciężarowych.

Oprócz samochodów, po Polsce kur

Emerytury kolejarzy
Zasadnicze orzeczen ie N. T. A.

Najwyższy Trybunał Administracyj- 
ey  stworzył na Jednym z ostatnich po 
siedzeń ważną zasadę prawną dla eme 
rytów.
I Inż. Wacław Paliszewski. emeryto­
wany starszy referendarz Dyrekcji 
Kolei, zaskarżył do N. T. A. orzecze- 
sie Ministerstwa Komunikacji, odma­
wiające mu zaliczenia pracy zawodo­
wej do okresu emerytury.

[Władza pozwana stała na stanowi­
sku, że przy utworzeniu przedsiębior­
stwa Polskich Kolei Państwowych roz 
porządzeniem Prezydenta Rzeczypo­
spolitej z dnia 24 września 1926 roku 
oraz rozporządzeniem Rady Mini­
strów Jako wykonawczem powiedzia­
no, że minister koumnikacji może za 
Uczyć pracę zawodową pracownika do 
Jogo wysługi emerytalnej i że stano­
wi to
kwestie swobodnego uznania ministra.

Jeśli zatem kwestja Jest pozostawio­
na wolnej decyzji zwierzchności to e- 
meryt niema możności odwoływania 
się od tego rodzaju decyzji.

Natomiast Najwyższy Trybunał Ad­
ministracyjny uznał, że stanowisko to 
jest niesłuszne i zaskarżone orzecze­
nie uchylił jako niezgodne z ustawą.

Recz w tern, że w rozporządzeni 
tworzącem Polskie Koleje Państwowe 
powiedziano, iż rozporządzenie Rady 
Ministrów ustali uprawnienia emery­
talne pracowników przedsiębiorstwa 
„Polskie Koleje Państwowe" 1 ich ro 
dzin „przy przestrzeganiu zasady nie 
ukrócania praw dotychczas nabytych". 
Ponieważ rozporządzenie Rady Mini­
strów jest tytko rozporządzeniem wy 
konawczem, zatem kwestja. Iż minister 
komunikacji może wedle własnego u- 
znanla zaliczyć pracę zawodową pra- 
Cownika dotyczy

jedynie wypadków na przyszłość,
z chwilą bowiem gdy komuś przysłu­
gują prawa do emerytury z mocy u- 
stawy emerytalnej jeszcze przed wej­
ściem w życie rozporządzenia co do 
utworzenia przedsiębiorstwa Polskich 
Kolei Państwowych to musi być zali­
czony emerytowi okres pracy zawo­
dowej zgodnie z ustawą emerytalną.

suje 8.322 motocykle, oraz 836 innych 
pojazdów mechanicznych, jak np. cy­
sterny, samochody pożarnicze, trakto­
ry itp.

Ogólna ilość pojazdów mechanicz­
nych wynosi 35.291, czyli w przybliżę 
niu 1 pojazd mechaniczny wypada na 
930 mieszkańców. Procentowo naj­
mniejsza ilość pojazdów mechanicz­
nych znajduje się w województwie 
Tarnopolskiem i wynosi 1 pojazd na 
7.750 mieszkańców. W Warszawie 1 
pojazd mechaniczny wypada na 165 
mieszkańców. Z pozostałych woje­
wództw n a jw ię k sz ą  procentowo Ilość 
samochodów posiada województwo 
Stanisławowskie —  1 pojazd mecha­
niczny na 330 mieszkańców.

Przyrost w ciągu ostatniego półro­
cza wykazuje tylko liczba samocho­
dów osobowych (plus 9,4 procent).

T ajem nica hotelu „Rex“

1
i

i

—  Kto go zabił? —  zapytał komisa rz. —  Baron X... Ani Artur go nie 
znał, ani ja nie wietn do dziś dnia, kim jest ten straszny, nieuchwytny 

zbrodniarz. (Patrz —  str. It —  nowa nasza pow ieść).

okrągło  340. milj. zł. P o  uwzględ­
nieniu kursu  em isyjnego o ra z  boni* 
fika t, w płata  ne tto  pow inna w y ­
nieść około 325 tnilj. z ł.

W iększość subskryben tów  ni© 
sk o rzy sta ła  z upraw nienia rozłożę 
n ia Pożyczki n a  ra ty  aż  d o  sierp* 
ni a r. b., lecz spłaca ja  w  6-ciu ra ­
tach. z k tó rych  ostatn ia p rzypada 
w  okresie do dnia 5-go m arca r. b.

W związku z tom dotychczaso­
w y  w pływ  z Pożyczki Narodowej 
dla Skarbu Państwa w ynlósj do 
dnia 23 b. in. olbrzymia sumę: 232 
milj. zł., co stanowi prawie 71,5 pr. 
całej sumy pożyczkowej.

------------:::o O o :::-----------

Sowiety zihupu a
amc* yksńskie samoloty

LONDYN. 24.2. Z Nowego Jorku 
donoszą, że amerykańskie zakłady lot­
nicze ,,Curtis" zawarty z rządem so­
wieckim umowę o dostarczenie więk­
szej ilości samolotów na sumę 2 i pól 
miliona dolarów.

J u g s ł a w j a  oszczędza
Wniosek komsj i  parlamentarnej

B1ALOGRÓD, 24.2. —  Komisja fi­
nansow a Izby uchwaliła wniosek o 
udzieleniu rządowi pełnomocnictw 
do poczynienia jaknajdalej idących 
oszczędności w okresie budżetowym  
1934-35.

Irlandia iwcrzy armię
ze wszystkich rodzajów br.ni

DUBLIN, 24.2. —  Rząd przystą­
pił do tw orzenia nowej siły zbroj­
nej, opartej na zasadach zaciągu o- 
chotniczego i planowanej w  iloścf 
15.000 ludzi.

Istniejące oddziały arinji regular­
nej zachowują sw ą dotychczasową 
organizację, stając się jednocześnie 
kadrą ćwiczebną w  stbsunku do no­
wej siły, k tóra  ma się składać z 10 
pułków- piechoty oraz odpowiedniej 
ilości artylerji, oddziałów lotniczych, 
inżynieryjnych i t. d. i odpow iadać 
terytorjalnem u podziałowi kraju na 
10 okręgów'.

Uniform został skopjowany z mun 
durów brygady sir Rogera C ase- 
m ent‘a, formowanej w swoim cza­
sie z jeńców  wojennych — Irland­
czyków w  Niemczech.

Niedziela

25
LUTY 1934

I Dziś Wiktora 
| Jutro Aleksandra

SŁONCP
IWsch. sl. 6.31 
iZachód st. 5.06
JWsch. ks. 12.38 
IZacłi. ks. 5,05
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Potwór lwowski
przed sgdem doraźnym

LWÓW. 24. 2. — Tel. wł. — W 
fladchodzący poniedziałek rozpo­
cznie się w gmachu sadowym przy 
u!. Batorego sensacyjoa rozprawa 
doraźna przeciwko Hieronimowi 
Cybulskiemu, inwalidzie, właści­
cielowi kiosku tytnoiowego, o- 
skarżonemu o zamordowanie w 
potworny sposób i poćwiartowanie 
zwłok dziewczyny ulicznej. Emiłji 
Szeffówny.

Dla postawienia Cybulskiego 
przed sadem doraźnym decydują- 
cemi stały sic oprtje lekarzy psy­
chiatrów. którzy orzekli, iż pono­
si on pełna odpowiedzialność za 
swe czyny.

Aoaiiza chemiczna wnętrzności 
zamordowanej nie wykazała obec­
ności sułku potasu, co zrodziło 
pierwotnie pogiosfn. iż Szeffówna 
została zamordowana podczas snu. 
Eksperci jednak twierdza, że cja:»- 
kali jest tak silna trucizna, że za­
bija człowieka użyła nawet w tak 
minima nej dawce, że nie wywo­

łuje reakcji chemicznej w żołądku. 
Ponieważ sekcja zwłok ote wyka­
zała obrażeń, zadanych Szeffów- 
nie za życia. eksperci przyjmują, 
że została o sa najpierw otruta, a 
potem dopiero poćwiartowana.

Lwowian którzy masowo za­
mierzali wybrać sie oa proces — 
spotha zawód, bowiem rozprawa 
toczyć sic będzie w małej stosun­
kowo salce, a poza tern proces czę­
ściowo odbywrć sic będzie przy 
drzwiach zamkniętych.

Aresztowani z Cybulskim Koło­
dziejski (który wynosił poćwiarto­
wane części ciała Szeffówny) oraz 
Obacz (woźny uniwersytecki, któ­
ry dostarczy! trucizny) występo­
wać będą oa rozprawie w charik- 
terze świadków'. Przeciwko »im 
toczą się jeszcze dochodzenia. Ja­
ko świadkowie wystąpią dalej ofi­
cerowie oraz funkcjonariusze po­
licji i kitka kobiet z lwowskiego 
półświatka.

Żony oskarżonego na świadka 
nie wezwano. Wszczęła or>a osłat-

99Kopalnia „Mysłowice
przenosi robotniKów na emeryturę

Soowodu pogorszenia się sytua­
cji gospodarczej na kopa ki i „My­
słowice” dyrekcja tej kopalni za­
mierza zwolnić wszystkich robotni­
ków. którym przysługuje prawo do 
emerytury wzg'ędme renty inwa­

lidzkiej. W ten sposób zarząd chce 
uniknąć redukcji robotników.

Gdyby się okazało, że ilość zwol­
nionych i owa idów i emerytów bę­
dzie niewystarczająca, wówczas 
kopalnia wprowadzi święłówki.

Tragiczny wypadek
pranego do nieprzytomności

Z Tarnowskich Gór donoszą: 
Jednej z ostatnich nocy zt>aleźli 

spóźnieni przechodnie «a ui. Wol­
ność dającego słabe oznaki życia 
39-letoiego Pawła Kozaka, funkcjo­
nariusza kolejowego (Powstańców 
nr. 38). W stanie groźnym przewie­
ziono go do szpitala po w. w Taro. 
Górach, gdzie lekarz orzekł pęk­
nięcie podstawy czaszki i wstrząs 
mózgu.

Początkowo przypuszczano, iż
Kozak padł ofiarą opryszków. któ­
rzy skorzystali z tego. że krytycz­

nej flocy był on w stanie nietrzeź­
wym. Tego mniemania była tatrże 
żona Koaka. Emiłja, i w tym sensie 
złożyła na policji eznania.

Dochodenia ustaliły jednak, iż 
Koak wskutek nadużycia trunków 
był do tego stopnia nieprzytomny, 
że a wadi! nogą o stopień schodów 
i padając na wznak -doznał pęknię­
cia czaszki.

Kozak nie odzyskał dotąd przy­
tomności i słaba jest nadzieja irtrzy 
mania go przy życiu.

Sacharyna i shórhi bobrowe
pod marynarką przemytnika

Wywiadowcy straży granicznej 
kontisarjatu Lipiny iropiąc bandę 
przemytników sacharyny, zatrzy­
mali wczoraj o godz. o-ej wieczo­
rem w tramwaju, zdążającym z 
Piaśnik do Katowic, niejakiego Al­
freda Szymałę z Pawłowa (so w s; 
katowicki), którego z uwagi oa nie 
foremną tuszę poddano szczegóło­

wej rewizji osobistej.
Pod marynarką i podszewką pal­

ta Szymala miał ukryte spłaszczo­
ne torebki z sacharyną krystalicz­
ną, zaś sra plecach trzy skórki bo­
browe.

Zakwestionowano sacharyn? wa­
gi 9 kg. Przemytnika przekazano 
władzom celnym w Katowicach.

Popłoch na granicy
Przemyto cy porzucili 3 worłii pomarańcz

W godzinach porannych drra 
wczoruszego przekroczyła zieloną 
gratTeę tiod Łagiewnikami szajks

HUNGARJA - BAR
Katowice, Mickiewicza 8 

Tet. 322-59
Niedziela — Five o'clock tea

od 4AO do 6.30
Lokal otwarty do 5-ej. rano

przemytników, której zastąpił dro­
gę strażnik Szreler z placówki Ła­
giewniki.

Przemytnicy w panice wycofali 
się na stronę niemiecką. po-rzuca.*ąc 
dwie skrzynie mandarynek oraz 
trzy worki (115 kg.) pomarańcz 
marki Jaffa.

Ścigającemu przemytników stra­
żnikowi udato się zatrzymać jedne­
go z nich. Józefa Olszówkę z Ka­
towic.

Przemyt złożono w urzędzie cel­
nym w Łagiewnikach

trio starania o uzyskanie zezwole­
nia na otwarcie kiosku, stanowią­
cego własność jej męża.

Rozprawie będzie prze wodo? - 
czył dr. Medyński, fotel oskarży- J 
cielaki zajmie wicep-rok. Mostow- j 
ski.

Przed efcsa s j
2 .0 0 0  o só b

W dniu t kwietnia w Łodzi końcży 
sie moratoriom mieszkaniowe.

W dniu tym nabiorą mocy wszystkie 
wyroki eksmisyjne i wieHi lokatorów 
zalegających od miesięcy znajdzie się 
na bruku.

W Łodzi przewidziana jest masowa 
eksmisją 2.000 osób. (Ro)

Dywersanci z „VolHsbundu
sianą futro przed sądem

W nadchodzący poniedziałek 26 
b. m. rozpoczyna się przed sądem 
okręgowym w Katowicach sensa­
cyjna rozprawa przeciwko Janowi 
Głodnemu i towarzyszom, oskarżo­
nym o tworzenie tajnych, nielegal­
nych organizacyj niemieckich.

Głodny wespół z towarzyszami 
utworzył przy „Volksbttmdzie" or-

ganrzację. znaną poprzednio pod 
nazwą „Volksbund-Jugend‘\  której 
działalność była wybitnie dywer­
syjna.

Wśród oskarżonych znajd-uJe się 
również redaktor odpowiedzialny 
„Katłowitzer Ztg". Hans Weber o- 
raz praktykant redakcji tego pi­
sma, Rinkc.

R o j p n w a  przeciwko dyrektorowi i aferzystom
wyznaczona na 5 marca

Jak się dowiadujemy sąd okręgo­
wy w Katowicach przesunął termin 
w sprawie głośnej afery s-ki akc. 
„Wirek” I „Godula*4 przeciwko dy­
rektorom dr. Gorollowi, inż. Jungel- 
sowi, Viderowi i Rogerowi na dzień

3 marca r. b.
Trybunałowi przewodniczyć bę­

dzie wiceprezes s. o. dr. Arct, wo- 
tować zaś sędziowie Głowacki i Ko 
wałski. Oskarża wiceprokurator dr. 
Nowotny.

Świętokradca - wynalazca
Opróżniał kościelne puszki

Z Cieszyna do-tuzą: Ubiegłego popo­
łudnia został njęty^ na gorącym uczyń 
tu  świętokradztwa w kościele parafial 
nym w Cieszynie 20-!etni Karol Mo­
kry z czeskiego Cieszyna.

Mokry grasował od dłuższego czasu  
po kościołach, opróżniając puszki o- 
fiam e z pieniędzy przy pomocy spe­
cjalnych przyrządów.

Bezczelność Mokrego doszła do te­
go stopnia, że szereg puszek pozaopa- 
trywal w specjalnie skonstruowane 
woreczki, które co parę dm opróżniał.

W oreczki lokował przy pomocy 
dowcipnego urządzenia w otworach 
skarbonek.

Proceder swój uprawiał Mokry już 
1 od pół roku.

Osza’aly buhaj
nadział na rogi porucznika

Z Lublińca donoszą: W majątku 
ziemskim w miejscowości Sadów 
wydarzył się niezwykle tragiczny 
wypadek. Chlubą tego majątku jest 
rasowy buhaj wagi 22 q. Wagę tę 
zamierzano sprawdzić ł kilku pa­
robków przeprowadzało w tym ce 
lu buhaja, wiodąc go na łańcuchu.

W pewnym momencie spłoszone 
zwierzę wyrwało się parobkom z 
rąk. pczyczeni wyrwane zostało 
kółko z  nozdrzy z  kaw a'.'krem mię­
sa.

Pod wpływem bólu buhaj' osza­
lał i rzucił się na oślep przed sie­
bie. nadziewając oa rogi syna wła­
ściciela majątku, porucznika rezer­
w y Jana Kubę. którego pofcratował 
łamiąc mu kilka żeber i gruclio- 
cząc kości. Zwierzę w końcu oprzy 
tomniato i samo spokojnie odeszło

10000 OEzrobomych
pobiera zasiłKi

Według daoych obwodowego za­
rządu Funduszu Bezrobocia w Ka­
towicach w okresie 2-tygodniowym 
do 10 lutego korzystało z zasiłków 
ustawowych na terenie Śląska 9.711 
bezrobotnych, którzy ogółem po- 
bra i zasiłki tia sumę 218.600 zł.

W porównaniu z poprzednim o- 
kresem dwutygodniowym, liczba 
bezrobotnych pobierających zasił­
ki, wzrosła o niespełna 500 osób.

do stajni.
Przewieziony w  groźnym stanic 

do szpitala w Lublińcu Kuba mimo 
wysiłków lekarzy wyzionął ducha. 
Osierocił on żonę, z którą ożenił 
się przed trzema miesiącami.

Samobójstwo 
irłod manej $ uża ei
Wczoraj wieczorem w mieszka­

niu Emiłji Hajduczkowej w Katowi­
cach (Wandy 25) usiłowała pozba­
wić się życia przez odkręcenie kur­
ka gazowego 16-!cttria służąca He­
lena Sojówna.

Młodocianą desperatkę w stanie 
beznadziejnym przewieziono do 
szpitala miejskiego w Katowicach, 
gdzie walczy ze śmiercią.

Przyczyną samobójczego kroku 
nie zdołano dotąd ustalić.

Sojówna nie pozostawiła żadnej 
korespondencji.

Aresztowanie
wodza b o f t w s t ó w  ang ie lsk ich

LONDYN, 242. Przywódca an­
gielskich komunistów Karry PolHtft 
został dziś wieczorem aresztowa­
ny. Powyższe zarządzenie władz, 
jak sądzą nastąpiło nasłniteh pod­
burzającego przemówienia Połlitta, 
jakie wygłosił w zeszłą niedziele-
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Zabawny tiim rysunKowy wyświetlany na etiranie naszej gazety
Strużek
ej gazety
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PĄCZEK; Popatrz, popatrz, 
kochany Strączku, co za wybryk 
natury!.. Warto było zapłacić 20 
groszy, żeby takie toto zoba­
czyć...
STRĄCZEK; Phi, ważna rzecz... 
Widziałem już inne dziwa natu­
ry, jak naprzykład urzędnika, 
który z pensji wyżył i pacjenta 
Kasy Chorych, co wyzdrowiał...

PĄCZEK; Wiesz, o czem ja
myślę, Strączku? Że takie mu­

zeum osobliwych osobliwości, to 
jednak fajny interes... Ludzie 
płacą grosiaki, bo lubią takie 
hece... Trzeba o tern pomyśleć... 

 ----------
STRĄCZEK: Czego się cze­

piasz tego rumaka?
PĄCZEK: Cicho, Strączku,

kiedyś głupi... Namawiam koni­
ka, żeby poszedł z nami... Chodź 
koniczku, chodź!... Urządzimy z 
ciebie muzeum osobliwych oso­
bliwości, jakiego nietyłko świat

I nie widział, ale nawet i Kerce- 
lak nie oglądał...

STRĄCZEK: Chyba, że do­
sztukujesz tej klaczy swój głupi 
łeb, wtedy będzie osobliwość.

---------:::oOo:::---------
PĄCZEK: No, i widzisz? A- 

fisz, jak dla samego pana Kiepu 
ry... To dopiero będzie ruchawka 
na Kercelaku, jak ludzie przyj­
dą oćlndać konia, który je«t na 
turą wybryki, to Jest — wybry­
kiem natury...

PĄCZEK: Do miodu, do mio­
du!.. Za jedne dwadzieścia gro­
szy można w tej budzie oglądać 
żywego konia, który w  chwilach 
wolnych od zajęć pokazuje się 
jako tak nazwany wybryk natu­
ry, czyli że tak powiem ostatni 
wynalazek dwudziestego wieku! 
Koń, który ma głowę tam, gdzie 
normalny koń ma ogon, a ogon 
tam, gdzie normalny koń ma 
głowę... Do miodu, za jedne 
dwadzieścia groszy!..

STRĄCZEK: Szanowna publi­
c z n o śc i! ..  Pokazujemy państwu 
taki wybryk natury, na widok 
jakowego niejednego z  państwa 
z zachwytu jasny szlak trafi... 
Proszę, pucu nima!.. Oto konik, 
czyli czworonożne stworzenie! 
Ogon ma tam, gdzie normalny

Ul 15-tą rocznic;
śmierci Lisa-Kuli

iW dniu 7 m arca r. 1>. odbędzie 
się w Rzeszowie nabożeństwo ża­
łobne za spokój duszy ś. p. Lisa - 
Kuli w 15-tą rocznicę Jego boha­
terskiej śmierci.

Po nabożeństwie młodzież szkol­
na Rzeszowa zbierze sia przed po­
mnikiem płk. Lisa '  Kuli. gdzie in­
spektor artnji, gen. Rydz - Śmigły, 
w ręczy itezniowi 11-go Gimnazjum 
i dwom uczniom ze Szkoły Rze­
miosł stypendium im. płk. Lisa * 
Kuli. Stypendium to w wysokości 
20.000 zł., zostało utworzone z 
kw ot pozostałych z budowy pom­
nika i zebranej przez P.O.W. kw o­
ty  6.000 zł.

koń ma głowę, to znaczy przy 
żłobie, a głowę tam, gdzie...
Proszę się nie drzeć, bo jestem 
nerwowy!..

-------- ::o*o::---------
PUBLICZNOŚĆ: Gratuła!.. Od 

dać forsę!..
STRĄCZEK: Uciekajmy, bo

jak ta hołota nas złapie, to nas 
dogoni!..

PĄCZEK: Nie wiem, czego oni 
chcą od nas... Zrozumienia w na 
rodzie niema dla ludzi nauki...

----------:::ooo:r:-------

STRĄCZEK: No, i widzisz, 
jak się skończył twój pomysł? I

jak teraz wyglądamy?
PĄCZEK: Normalnie — przez 

zakratowane okienko... A wiesz, 
co ja myślę, kochany Strączku?. 
Że teraz to my jesteśmy takim 
wybrykiem natury: ja mam nogi 
tam, gdzie ty powinieneś mieć 
głowę, a głowę tam, gdzie ty 
masz nogi...
T T T ’ T ’ T ' Y T  T T

Pomoc siewna
dlawgiewGd’tuiivsohodn'ch

Na ostatniem posiedzeniu Komite* 
tu Ekonomicznego Ministrów posta* 
nowiono przyjść z pomocą siewną 
drobnym gospodarstwom rolnym 
województw wschodnich w następu 
jąeych rozmiarach: owsa — 22.500 
centnarów, jęczmienia — 19.500 i 
ziemniaków 37.500.

Zorganizowanie rozdziału tych ar 
tykułów wśród ludności potrzebują* 
cej pomocy zostanie powierzone 
Wojewodom.

Czytajcie 
„Kino“

Nowi posłowie
w nrejsce po. Swfeżawshiego i Kulczyck'eao

Państwowa komisja wyborcza o- 
głasza, że wobec wygaśnięcia man­
datów posłów Stanisława świeżaw- 
skiego i Ludwika Kulczyckiego, w 
miejsce rzeczonych osób posłami 
zostali ich kolejni zastępcy, a mia­

nowicie: z listy Nr. 1 w okręgu Nr. 
27 Kondysar Ferdynand, lat 37, rol­
nik z Lipin Górnych i z listy Nr. 7 
w okręgu Nr. 1 Feller Jan, lat 49, 
ślusarz z Warszawy.

Polskie wyroby włókiennicze
do Argentyny

Wysłannik eksportowy warszaw­
skiej Izby przemysłowo - handlo­
wej w Argentynie, uzyskał dalsze 
zamówienia dla polskich firm włó­
kienniczych, wartości przeszło 200

tys. franków frauv.
Chodzi tu p rzedewszystkiem o 

tkaniny bawełniane letnie i zimo­
we oraz płótna introligatorskie.

OSŁU/CI
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Nieproszona interwencja w obronie czci siostry
Proces o serję  strzałów  w dziurkę od klucza dyrektorskiej garsonjery

B yt to wielki skandal! W szystk ie  
kaw iarnie w arszaw skie  m iały przez  
parę dni o czem  plotkow ać, a nazw i­
sko dyrektora W . — bohatera tej hi­
storii stało się  na pew ien cza s tak po­
pularne jak Lindbergha w  A m eryce, 
albo jakiegoś torreadora w  Hiszpanii.

Ba! T y le  tylko, że  raczy ł uw ieść  
sw oją urzędniczkę i już padł ofiarą za 
m achu m orderczego! Zgroza! Brat u- 
w iedzionej strzelał do niego... przez  
dziurkę od klucza!... Plotki — plotka­
mi. Spraw a istotnie groźnie w ygląda­
ła.

D yrektor pow ażnej firmy w arsza w ­
skiej, pan W . u trzym yw ał bliziutkie sto  
ślinki ze  sw oją urzędniczką, p. Anielą 
Ł , rzecz prosta, że  o m ałżeństw ie, nie 
m yślał. Rozkochana, piękna i młoda, 
ale biedna urzędniczka nie była „par­
tią" odpow iednią. Łudziła się  copraw - 
da, biedactw o, ale b y ły  to tylko ma­
rzenia w śród  słodkiej a krótkiej rze­
czy w isto śc i.

Rodzina panienki starała się  sk łonić  
córkę do zerw ania z przyjacielem , a 
brat jej p. Alfred Ł. postanow ił za 
w szelk ą  cenę, choćby naw et w  drodze

Proces
56 Komunistów

ŁUCK, 24.2. W piątym dniu pro­
cesu komunistycznego sąd przęsłu 
chiwał szereg oskarżonych.

W dniu jutrzejszym beda zezna 
w ać dalsi oskarżeni.

Poszukiwacze
przygód

Jedno z pism wileńskich donosi, Iż 
w rejonie K ołosow a zatrzym ano trzech  
m łodych ch łopców , pochodzących z o- 
kolic W arszaw y, zam ierzających prze­
d o stać  się  na teren sow iecki. Chłop­
c y  udawali się  do Rosji w „poszuki­
waniu przygód".

Z aznaczyć należy, i i  każdy ź trzech  
poszu k iw aczy  p rzy g ó d , nie przekracza  
15 roku życia.

Woowniizy byk
Na ul. Kilińsk ego w Łodzi w yd arzy ł 

S ę n iezw y k ły  w ypadek: W ieśniak pro 
w ad ził byka do rzeźni. W pewnej 
chwil; byk w y rw a ł s ię  prow adzącem u  
i począł atakow ać przechodniów .

Na ulicy pow stała panika, przechod­
nie rzucili s'ę do bram. N agle byk za 
trzym ał się  przed w y sta w ą  sklepu ga 
lanteryjnego w domu pod nr. 11. gdzie  
m eśc iło  się  duże lustro.

•Byk na w idok w łasn ego  o d b cia  
w-padł w  sza ł i rzucił się na w ysta w ę , 
dem olując lą doszczętn ie . W końcu z 
trudem byka obezw ładniono.

W mieszkaniu Szafarczyka, tercja 
t-a- szkoły IV-cj w Królewskiej Hu­
cie. zdarzył się straszny wypadek.

Wskutek nieuwagi Szafarczyko- 
w i i, która przygotowywała przezna 
czone d la  dożywiania niezamożnej 
•Jziaiwy szkolnej kakao, wpadł do

skandalu, z likw idow ać kom prom itują­
c y  siostrę zw iązek.

K tóregoś dnia, trochę podchm ielony  
„na animusz" p. Alfred pow ziął stanów  
czą decyzję , i w  porze, kiedy siostra  
jego  zazw y cza j odw iedzała sw eg o  u- 
w odziciela  — udał się  pod zdobyty  za 
w czasu  adres.

R ozm ow a z dyrektorem  W . toczyła  
się przez drzwi. U w odziciel za  nic nie 
chciał w puścić m ściciela do w nętrza, 
aż w reszc ie  zdenerw ow any p. Alfred 
w y ją ł rew olw er i łupnął parę razy mie 
rząc w  dziurkę od klucza.

W idział k iedyś na jakimś filmie, że  
kula rew olw erow a otw iera każdy za­
mek c zy  rygiel i m yśla ł że i jemu się 
to uda. T y m cza sem  drzwi jak b y ły  
zam knięte tak zo sta ły  ■ zam knięte, na­
tom iast huk strza łów  zw abił sąsiadów  
i — zrobił się skandal „że coś okrop­
nego".

Alfred Ł. został aresztow an y. W czo  
raj stanął przed sądem  okręgow ym , 
oskarżony o usiłow an ie zabójstw a.

Pan dyrektor żądał prócz tego  od­
szkodow ania za straty m oralne w  su ­
mie l zł.

Sąd rozpatryw ał spraw ę przy  
drzwiach zam kniętych ze w z g lęd u . na 
drażliw e jej szczeg ó ły , ale w iadom em  
było  że osk arżony  zaprzecza ł intencji 
przestępczych , że  tłum aczył się  chęcią  
otw arcia jedynie drzw i w ystrzałam i.

Poza herbatką popołudniową, o 
której mówiliśmy już poprzednio w  
•naszych „Radach", druga taką nie- 
ceremonjalną formą przyjęcia go­
ści jest herbatka wieczorna.

Dla ludzi pracujących, niezawszę 
rozporządzających w o lnem i godzi­
nami popołudniowemu jest to naj­
w ygodniejszy typ przyjęć, który 
też w  ostatnich czasach bardzo się 
rozpowszechnił.

Na herbatkę taką zaprasza się 
gości w  godzinach pomiędzy 7 a '8 
wieczorem . Zazwyczaj bywają to 
lepsi znajomi z  którymi, nie chcąc 
poprzestawać na krótkich w izy­
tach oficjalnych, utrzymujemy bliż 
sze stosunki towarzyskie.

To też herbatki tego rodzaju na­
leży organizować badzo skromnie, 
dla odróżnienia od kolacyj cere­
monialnych i traktować jako miłe 
spędzenie czasu w  kółku ściślej- 
szem.

Po .Zejściu się gości, godzinka

baniaka z gorącym płynem jej 2-let- 
ni synek Stefan.

,Dzieeko z ciężkiemi oparzeniami 
na calem ciele, w stanie beznadziej- » 
nym, przewieziono do szpitala, 
gdzie mimo natychmiastowej pomo­
cy lekarskiej zmarło.

Sąd w ydał w yrok uniewinniający.
Spraw a jest o ty le zakończona, że  

p. Alfred doprowadzi! do zerw ania sio  
stry  z panem  dyrektorem . Niem niej je 
dnak panna Aniela ma żal... do brata. 
Jej nadzieje na m ałżeństw o prysły , a 
ona w idocznie — w olała się dłużej łu­
dzić.

schodzi na ogólnej pogawędce, ko­
ło godz. 9-tej zaś gospodyni zapra­
sza do stołu.

Menu herbatki wieczornej może 
być rozmaite w zależności od środ 
ków jakie chcem y na tern cel prze­
znaczyć jak i od tego czy  gospo­
dyni wygodniej jest podać kolację 
zimną czy  gorącą.

Naogół gorące dania nie są tu o- 
bowiązujące. W ystarczy podać we 
d liny, z i mine mięso, czy  jakiekol­
wiek inne zakąski, a następnie her­
batę z ciastem  lub innemi słodyczą  
m i.'

Czasem pani domu woli dać ja­
kieś ciepłe danie. W tedy po nie­
wielkiej zimnej zakąsc podać moż­
na jakąś sezonową potrawę np. 
grzyby, lub jarzynę będącą w ó w ­
czas nowalją, albo też jakąś zapie­
kankę i t. p.'

Dla ułatwienia naszym C zytel­
niczkom, zw łaszcza młodym gospo 
siom, które w  związku z naszemi 
„Radami" zwracają się do nas z 
licznemi; zapytaniami, podajemy tu 
menu skromniejszej i nieco w y-  
stawniejszej lecz „gorącej herbat­
ki" wieczornej, jako przykładów, 
w  których oczyw iście czynić moż­
na najróżniejsze zmiany zależnie 
od okoliczności.

P ierw szy przykład: 1) rybki w ę  
dzone lub z konserw, ;sałatka z ja­
rzyn oraz- do . wyboru np. trochę 
wędliny, albo galaretka z nóżek 
cielęcych, lub jajka na twardo w 
śosię śmietanowym , pomidorowym, 
musztardowym. 2 )  rvż zapiekany

Imieniny M etropolity
k s . Kard.

K a to w sk ie g o
Jutro, w poniedziałek, przy pad® 

dzień imieniu Arcybiskupa M etropolity  
w arszaw skiego, ks. kardynała A leksan­
dra K atow sk iego .

W dniu tym Dostojny Solenizant 
przyjmować będzie życzenia od du­
chowieństwa w pałacu sw oim  o godz. 
12 w południe, od osób świeckich z a ś  
od godz. 5—7 popołudniu.

z grzybami. 3) herbatka i słodycze.
Menu wystaw niejsze: 1) SałaitOca 

z jarzyn, galareta z ryby, 2) pieczy  
ste z jarzyną, 3) kompot, 4) herba 
ta z jakiemiś ciasteczkami.

Tego rodzaju przyjęcia nie prze­
ciągają się zazw yczaj do późnej 
nocy. Zwykle jeśli goście wstają 
od stołu po godzinie 10-tej, rozcho 
dzą się po 11-tej.

Jeżeli gospodarze są ludźmi za­
pracowanymi i przyzw yczajonym  
do niezarywania nocy, w ów czas  
zaznaczają, że proszą na w czesną  
herbatkę punktualnie o godz. 7-ej 
i kolację podają w tedy o 8-ej.

Wyjątek stanowi oczyw iście par 
tyjka brydża złożona po kolacji, 
która najczęściej zatrzymuje gości 
znacznie dłużej.

Pom iędzy dobrymi znajomymi 
przyjęte jest również schodzenie 
się na brydża po kolacji, zjedzonej 
w  domu. Nie jest to naturalnie żad­
ne przyjęcie, lecz poprostu bezce­
remonialne zejście sie u znajomych 
podczas którego gospodarze czę­
stują herbatą z ciastkami lub ka­
napkami.

W  dzisiejszych czasach, w któ­
rych trudno robić wystaw niejsze  
przyjęcia, herbatki popołudniowe i 
wieczorne sa najczęstszą formą u- 
tr-zymywanią stosunków towarzy­
skich.

Popołudniowe herbatki sa prak­
tyczniejsze dla- osób posiadających 
liczne ko’o znajomych, wieczorne
przeznaczane sa dla ściślejszego  
crr r»nrv

Śmiertelna Kąpiel
w  gorącem  k ak ao

Tak w y g ląd a ło  zakończenie k r w a w e j  rew o lty  austriackiej. 54-ry  
trum ny p o leg łych  policjantów  n a placu przed ratuszom  w p ierw ­

szy m  drniu m asow ych  p ogrzefoów ofiar rew olucji.

Dla Pań i P an ów

„Herbatka wieczorna”
P rak tyczn e rady dla w szy stk ich
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Lekkomyślność i niedbalstwo
Smfert i wypadki przy pracy

Kosztują nas ćwierć miliona złoty <h rocznie
Ileż to razy  na szpaltach pism u- 

kazuje się drobna notatka „w ypa­
dek p.rzy p racy", przed k tórą  prze 
ślizgiuje się obojętnie

wzrok czytelnika!
Ileż to  razy  dziennie w e w szyst­

kich pismach. na terenie całego 
kraju, pow tarza się w yraz  ; ,śm ierć“ 
lub „crężkoranny" •— w łaśnie spo- . 
wodti w ypadku w fabryce, w w ar 
sztacie, na budowie!

Nie budzi to zbytniego za in tere­
sowania, ani przejęcia .w śród ogó­
ły : trzeba dopiero takiej katąstro- « 
fy, .iak -

w kopalni „Nelson", 
lub takiego „w ypadku", jak na uli­
cy  Krochmalnej u H aberbuscha i 
Schiele. aby społeczeństw o bliżej 
zajęło się spraw a bezpieczeństw a 
pracy i gromkim głosem  zapytało : 

kto winien?!
A przecież z tych drobnych co­

dziennych w ypadków  i w ypadecz- 
ków, z tyci? naw et pazernie nie­
groźnych skaleczeń przy heblarce, 
czy  tokarce — tw orzą się w ciągu 
roku istne

hekatombv oiiar. 
k tóre M olochowi walki o byt zło­
ży ły  w  ofierze bądź młode życie, 
bądź też swoje zdrow ie, siły i zdol 
uości, i. mimo to. nikt sie nie zasta 
naw iał dotąd nad kw estia 

powodów i winy, 
nikt nie podejm ow ał szerszej akcji, 
k tó raby  od szarej m asy ludzi p ra ­
cy  odw róciła widmo śm ierci, lub ! 
kalectw a.

Sięgnijm y do sta ty styk i, a zoba- i 
czym y w niej rzeczy p rzeraża jące : ' 
otóż w Polsce zdarza sie i

codziennie 300 wypadków  
p rzy  pracy, pow odujących conaj- j 
mniej kilkudniow a niezdolność. W  i 
roku 1931, p rzy  zm niejszonym  sta- j 
nie zatrudnienia — mieliśmy takich j 
w ypadków  zgóra 70.000 w tern 

900 śmiertelnych!
Nie na tern kończy się w szakże f 

sm utna s ta ty s ty k a : przejaw ia się | 
ona rów nież w  spraw ozdaniach fi­
nansow ych zakładów  ubezpieczeń 
od w ypadków , ukazujac drugą 
s.trone ..medalu" w dziedzinie bez­
pieczeństw a pracy. Otóż — rok­
rocznie zak łady  ubezpieczeniow e I 
rejestrują około

19.000 zgłoszeń  
w spraw ie odszkodow ań..

W roku 1929 np. obciążenie za- \ 
kładów  ubezpieczeń w yniosło z te-, i 
go tytułu „tylko"

68.000.000 zł.. ' 
a w tym  sam ym  czasie koszty le- ; 
czenia ofiar w ypadków , poniesione j 
p rzez Kasy C horych stw orzy ły  i 
niemniej „bagatelna" sum a, bo

37.000.000 zł.!
Ale — nie w yczerpuje to jesz­

cze ogólnej listy stra t, spow odow a­
nej „drobnym " w ypadkiem  przy 
p racy , — bowiem — poza odszko­
dow aniem , poza kosztam i leczenia 
— w ystępuje jeszcze

utrata zdolności 
do pracy, a następnie — stra tą , 
w yw ołana  przez zakłócenie, lub za 
ham ow anie biegu produkcji w fa­
bryce, c z y  w w arsztacie.

Jak wielkie znaczenie ma bezpie 
czeństw o  pracy dla gospodarstw a 
narodow ego — zrozum iano już od- 
tlaw na zagran ica: Czesi szacują 
roczne s tra ty  spowodu w ypadków

na miljard koron, Niemcy — na pól I 
to ra miliarda m arek. Francuzi — [ 
na 5 m iliardów franków . A m ery­
kanie na

miliard dolarów!
Stosując normę obliczeń am ery ­

kańskich do naszych w arunków  — 
otrzym alibyśm y olbrzym ią sumę 

250.000.000 zł. 
rocznie, jakie ponoszą zakłady u- 
bezpieczeń. Kasy C h o ry ch ,. prze-, 
mysi; handel i społeczeństw o.

W  roku 1927 pobierało w Polsce 
renty : z tytułu inw alidztw a pracy 
78.000 osób; n a . początku roku 
1932 liczba ta w zrosła już do 
110.000, a obecnie arm ja inw alidów , 
p racy  przekroczyła już ' liczebnie 
armje inwalidów’ wielkiej wojny!

Otóż — do sp raw y  bezpieczeńst­
wa pracy  trzeba raz nareszcie za­
brać sie pow ażnie i dobrze się sta ­
ło, że zajęły sie już nią dw ie orga- 

j nizacje: Insty tu t Spraw  Społecz­
nych i niedaw no pow stałe Koło In­
żynierów  B ezpieczeństw a. ’ -

P ierw szą  (i najw ażniejszą!) czyn 
nościa-tych  Lnstytrocyj • musi- być 
przełam anie pokutującego jeszcze 
dotąd w Polsce poglądu, że w ypa­
dek jest

„siłą wyższa".
Nie! To nie „siła w yższa" spo­

w odow ała urw anie palców’ w m a­

szynie, lecz brak urządzeń, zabez­
pieczających kolo;-to nie „siła w yż 
sza" wypaliła oc,zy robotnikowi, 
lecz brak

okularów ochronnych, 
to nie „siła w yższa" wciągnęła 

x smarownika w tryby  pędni, lecz 
' jego... fartuch, który nosił w miej-' 
■ see obcisłego combinaisonhi, to nie 
„silą w yższa" wreszcie — zrzuciła 
murarza z rusztowania, lecz brak 
sznurowej barjerki...

. Bez liku móżnaby mnożyć p rzy ­
kłady lekceważenia życia przez ro 
bo tu ik ó w, * ni edost a t e c z n i e u ś w ia do 
mionych pod tym względem i. c o  
ważniejsze, ■

przez pracodawców, 
którzy, badź dla oszczędności, 
bądź tez przez zw ykłe  niedbalst­
wa — nie wydaja robotnikom o- 

. dzieży ochronnej. • nie oświetlają 
należycie sak fabrycznych, nie dba­
ją o w ytw orzenie  takich w arun­
ków,- w których praca nie grani­
czyłaby  z kalectwem, lub 

śmiercią.
Zresztą, jak małe. jest zaintere­

sowanie wśród p rzem ysłow ców  za 
gadnieniem bezpieczeństwa .pracy 
— św iadczy.fakt, że jak dotąd, ty l­
ko Związek Polskich Hut Żelaz­
nych w łączył je do programu sw o­
ich prac. Inne gałęzie przemysłu 
jeszcze

czekają.
widocznie na... dalszy w zrost licz* 
by inw alidów  pracy.

Insty tu t Spraw  Społecznych pro 
w adzi narazić akcje propagandow ą 
zapom ócą w łasnych  w ydaw nictw , 
i plakatów propagandow ych. To 
już jest coś, ale jeszcze nie w szy­
stko! Spraw a bezpieczeństw a p ra­
cy powinien się za.iać rząd i wzm o 
cnić nadzór nad urządzeniam i fa­
bryk i w arunkam i, w jakich zmu­
szony pracow ać jest polski robot­
nik. Ale — dla tego należałoby zna 
ko micie

powiększyć liczbę inspektorów  
pracy;

rozszerzyć zakres ich zain tereso­
w ań i upraw nień, gdy tym czasem ...

Budżet inspekcyjny pracy w Pol 
see na okres najbliższy ma ulec po­
nownej (której to już z rzędu?) re­
dukcji... Old.

------------ :::oOo:::------------

Reorganizacja 
P r z e m y ś l u  w ęgiow noo

Komitet E konom iczny Rady Mi­
nistrów zasta n aw ia ł  się na ostat-  
niem posiedzeniu nad spraw ą kon­
wencji w ęg lo w ej .

W zw iązku  z w ygaśn ięc iem  ter­
minu dawnej konwencji w ę g lo w e j  
w  dniu 31 marca r. b. —  staje się  
aktualną sp raw a zaw arcia  now ej  
konwencji na n ow ych  zasadach  z 
uw zględnieniem  postulatów’ Rządu,  
które są obecnie  przedmiotem prac  
i studjów.

Postulaty te idą in. in. w kierun­
ku uspraw nienia  organizacji prze­
mysłu w ę g lo w e g o  w dziedzinie eks­
portu.

W czorajszej soboty baw ił w Ka*
1 tow icach dy rek to r ie p a rta m e n tr  

górniczo-hutniczego w m inisterst­
w ie przem ysłu  i handlu i d . C zesław  
Peche, który przeprow adził szereg 
rozm ów  z p rzedstaw icielam i prze­
m ysłu w ęglow ego w  K atow icach 
w spraw ie odnowienia konw encji 
w ęglowej.

S p raw a odnow ienia umów kon­
w encyjnych natrafia  na trudności 
spowodu istniejących różnic co do 
kw ot kontyngentow ych na posz- 
szczególne tow arzystw a.

P ozatem  stoi jeszcze na przesz­
kodzie w  zaw arciu  konw encji kwe 
śtja t. zw. poufnych rabatów , któ- 
remi n iektóre koncerny węglow e 
operują.

P rzypuszczać należy, że zaw ar­
cie konw encji w ęglow ej nastąpi 
przez a rb itraż  rządow y.

------------ ::o-*o;:------------

Biiflerowstta
Czupryna

Pod zarzutem prowokacji i w zn o  
śzenia  ok rzyk ów  na c ześć  Hitlera, 
co  miało miejsce w restauracji P ro-  
choty w S iem ianow icach ,  zatrzym a­
ła policja W ilhelm a Czuprynę z  Sie  
m ianow ic  (W a n d y  3 0 ) .

Czł o d s ta w ion o  do dyspozycj i  Dy  
rekcji Policji w  Katowicach celem  
ukarania.Nic noś p r z y  t ry b a c h  luźnej odz leży! (P .ak.tt  p ro p a g a n d o w y ) ;
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B O G D A N  ŁOT

P o w ie ść  sen sa cy jn a  z  życ ia  w sp ó łc z e sn e g o
ST R E SZ C ZE N IE  

PO C ZĄ TK U  P O W IE Ś C I

B e z ro b o tn y . J a n  W alczak , w łam a- 
J e  się  n o cna  n o ra  do  g ro b o w c a  ro ­
d z in n e g o  M artenów  ■ zam iarem  
s ltrad z en la  zm arłem u  w  p rzed d z ień  
R y sz a rd o w i M artenow i b ry la n to w e ­
g o  p ierścien ia . W chw ili gdy o d b  ł 
■wieko tru m n y . R y sz a rd  M arten  k tó ­
r y  z o s ta ł  poch o w an y  w le ta rg u  od- 
z y sk u łe  p rz y to m n o ść  ł z w ie rz a  sle 
a w e tro  w y b aw cy , t e  w g ro b o w c e  sa  
z a k o p a n e  sk a rb y  b ezcen n e l w a rto , 
ś c l  Idąc 73 w sk azó w k am i H arten a  
W a k z a k  ro zk o p u je  z le m 'e  w g ro ­
b o w cu  I zn a jd u je  m eta lo w a  sk rz y - 
n ie. w y p c lu io tta  k le ino tam l O bal za- 
b ie ra ia  c z e ść  sk a rb ó w  l o p u sz c za ła  

; g ro b o w ie c . M arten nie w raca  lednak 
d o  dom u. o k azu je  sle  bow iem , t e  to 
lego  żona w esp ó ł ze sw oim  koeban- 
V cm , d o k to rem  G ran tem , p o ch o w ała  
* o  ży w cem , gdy  zap ad ł w le ta rg .

I P o  p ew n y m  cza s ie  —  W alczak  
p o zn a je  R ite M artenow a I z o s ta je  |u l
k o chank iem .

VV will? K artonow e} z o s ta ł  z am o r­
d o w a n y  dr. G ran t.

<i m o rd e rs tw o  z o s ta ł  p o s r iz o n y  
W alczak , k tó re g o  sad  sk a z a ł na dw a  
la ta  w iezien ia . P o d c z as  p ro cesu  M ar. 
ten  n aw iązu je  zn a jo m o ść  z R ita.

P rz y  pom ocy  „B lad eg o  Jó z k a "  W al 
c zak  ucieka  w w iezlcn  a I p rz y ch o ­
dzi n a za ju trz  do  R ity, k tó ra  mu |ed - 
ttak o św iad cza , iż w szy s tk o  m iedzy
n im i sko ń czo n e

M ija czas... W  życiu  R ty  z a c h o ­
d zą  d ra m a ty c z n e  zm iany. S tra c iła  
m a ja tek  i zo s ta ła  bez  d ach u  nad
głow a...

R ita w pada  w  sieci H e n ry k a  Ber* 
to n a  I Jego żony  K lary, w łaśc ic ie li 
dom u ro z p u sty  I h aza rd u .
.W alczak i Zosia sa  w  P a ry ż u .

T u ta ) p o zn a je  W alczak  Z ubow a, 
k tó ry  pod czas n ieo b ecn o śc i W alcza ­
k a  i Zosi z a k ra d a  sic  do ich  num eru  
i k rad n ie  k le jn o ty

R ita  p rz e b y w a  c ia s le  w  „dom ku" 
B e n o n ó w . P ew n eg o  ra n k a  B erto n  
z a k ra d a  sic  do le j pokoiku i usiłu ie  
zm u sić  ia do  u leg łości. W te d y  ona 
o g łu sz a  go c iosetn  po p ie ln iczk i w 
g ło w ę , z ab ie ra  p o rtłe l I uc ieka. Na 
u licy  sp o ty k a  R y sz a rd a  M artena któ 
r y  z a b ie ra  Ja do siebie, p o s ta n aw ia ­
ją c  w y b a cz y ć  Je] w szy s tk o . B erton  
te le fo n u je  do R ity  I zap o w iad a  sw o ­
ja  w izy tę .

• M arten  p o d słu ch ał ich  ro zm o w ę i 
p lanu iuc  zem stę , sp o rz ąd z ą  rzek o m y  
p am ię tn ik ... n tęża  R ity . W p am ię tn i­
ku ty m  je s t  m ow a o  sk a rb ach .

K om isarz  L ato ck i I p rzodow nik  
K ry sp in  a re sz tu ję  ua  d w o rcu  p rz y ­
b y ły ch  z P a ry ż a  — W alczak a  i Zo­
sie.

W sz y sc y  w s ia d a ja  do  tak só w k i 
..B ladego  Jó zk a", k tó ry  n a jp ie rw  
p o d stęp em  u w aln ia  W alczak a  i Zo­
s ię  z rak  policji, potem  jed n ak  n a ­
m aw ia  W alczak a , by  zg ło s ił s 'ę  do 
u rzęd u  śled czeg o  i zd em ask o w a ł z a ­
b ó jcę  d o k ta ra  G ran ia .

H a rten  p isze  do po lic ji list. w  k tó ­
ry m  p rz y z n a je  się  do  z a s trz e le n ia  
d o k to ra  U ra n ta .

Spojrzała nań z trw osą, z któ 
rej nie umiała zdać sobie spra­
wy.

— Co ci jest, Ryszardzie? — 
szepnęła przytłumionym gło­
sem, jakby nie e lic lala przerwać 
panującej dokoła ciszy głośniej 
szym słowem. — Jesteś taki bla 
dy...

Miast odpowiedzi, wyciągną! 
przed siebie rękę i, wskazując w 
przestrzeń, skierował w  tamtą 
stronę wzrok.

Spojrzała również w  tym kie­
runku i rzekła-, zaniepokojona co 
raz bardziej jego dziwnem zacho 
waniem:

— Nie rozumiem, o co ci cho­
dzi...

W tedy Harten odparł głosem, 
nabrzmiałym niezwykłą powa­
gą:

—  Czy widzisz te ciemne kon 
tury tam... na horyzoncie?

W ytężyła wzrok w mroczną 
dał.

— Nie...
— Tam jest cmentarz, gdzie 

spoczął twój mąż...
Rita krzyknęła przeraźliwie.
— Nic cbcę... Nie chcę... Nie 

wspominaj... Zapomniałam już o 
nim zupełnie...

Zasłoniła oczy rękami.
Z piersi jej wydobyło się hi­

steryczne łkanie...
P o  chwili usłyszała znowu ma 

towy głos Hartena;
—■ Tyś o nim zapomniała, to 

prawda... A czy masz tę pew­
ność. że i on o tobie zapomniał? 
Umarli żyją i niszczą się okrut­
nie za swoje krzywdy...

Głuchy jęk był odpowiedzią 
na jego słowa.

— Daj spokój... Nie mów...
—- Nie będę mówił.., Chodź­

my po skarby...
W yjął z kieszeni latarkę elek­

tryczną i rzucił przed siebie srau 
gę światła.

Potem silnem kopnięciem no­
gi odwalił kamień, zakrywający 
otwór w ziemi.

Opuścili się wgląb.
Głuche echo roznosiło jx> ko 

rytarzu podziemnym odgłosy 
ich kroków, a migotliwe światło 
latarki oświetlało drogę, którą 
kroczyli.

Szli długi czas w milczeniu, 
posuwając się powoli naprzód...

Ona szczękała zębami z w :el 
kiego 'podniecenia, oti szedł spo­
ko jny i wyniosły...

Milczeli uporczywie. Ta poteż 
na cisza, która tu w szechw ład­

nie panowała, zdawała się być 
groźną królową, wymagającą 
bezwzględnego posłuchu.

Uszli jeszcze kilka kroków...
Nagle Rita wydala z piersi o- 

krzyk i kurczowo chwyciła Har 
tena za ramię.

Przed oczami jej zamajaczyły 
kontury trumien.

Stanęła w miejscu, jak w ryta 
i szeroko rozwairtomi oczami 
poczęła wodzić dokoła, jakby u- 
siłowala sobie coś przypomnieć.

Z trudem wydobyła ze zdła­
wionego przerażeniem gardła 
drżący, załamujący się głos:

— Ją tai już kiedyś byłam... 
Co to?... Co to znaczy?

— Nie wiesz? — zaśmiał się 
Ryszard śmiechem, przypomina 
jącym klekot piszczeli. — Nie 
poznajesz? Byłaś tu przecie nie­
dawno... przed kilkoma miesią­
cami... Nic pamiętasz? Przecie 
tu, w  tym grobowcu, leży twój 
mąż...

Harten był śmiertelnie blady, 
gdy wypowiadał powoli te sło­
wa.

A ona spoglądała nań na wpół 
przytomnym wzrokiem, w któ­
rym czaiły się ogniki obłędu.

— Robercie... Ja się ciebie bo 
ję... Ty coś ukrywasz... Ty!...

Oczy w yszły jej z orbit, a nad 
ludzki strach chwycił ją nagle 
kościstą ręką za gardło i zdusił 
resztę słówr.

Harten wziął ją silnie za rękę 
i począł przemocą ciągnąć za 
sobą.

-— Chodź!... Chodź!... — char 
czał, zaciskając zęby.—Chodź!... 
zobaczysz trumnę swego mę­
ża!...

Rita poczęła przeraźliwie 
krzyczeć, wzywając rozpaczli­
wie pomocy.

Nie zważa! na to, wlokąc ją da 
lej za sobą...

Wreszcie zatrzymał się przed 
jedną z trumien.

— Patrz!... Patrz!... — mówił 
szybko, pośpiesznie. — Tu leżał 
twój mąż!... Ryszard Harten!... 
Tu leżał... tu spoczął na wieki... 
a teraz trumna jest jxtsta... Gdzie 
jest twój mąż, Rito? Gdzie się 
j)odział Ryszard?!...

Rita podniosła się z z:emi.
Błysk ostatniej, przedśm ert- 

nej świadomości zamigotał w jej 
oczach.

Długo wpatrywała się w twarz 
Hartcna i — nagle straszny jej 
krzyk rozdarł powietrze:

— Ryszard!... Ryszard!... To 
ty!...

— Poznajesz?
— Poznaję!... Poznaję!... Ry< 

szardzie!... Ryszardzłe !...
Krzycząc bezustanku, poczęła 

się cofać naoślep. wyciągnąwszy 
przed siebie ręce.

A on wybuchnął znowu ob­
łędnym śmiechem i zbliżył się do 
niej wolnym, drapieżnym kro­
kiem.

Zakrzywionemi palcami chwy 
cił ją za włosy i przyciągnął bru 
tałnle do siebie.
Rita osunęła się bezwładnie na 
ziemię, straciwszy zmysły.

W ówczas Harten nachylił się 
nad nią, ujął ją wpół i przez dłu­
gi czas wpatrywał sie w jej 
śmiertelnie bladą twarz, okoloną 
pasmami jasnych, złocistych wło 
sów.

— Umarli żyją i pragną 
zemsty... — powiedział, jakby 
do siebie. — Slyszys-z mnie Ri­
to? Słyszysz?

Nie otrzymawszy odpowiedzi, 
podążył ku otwartci trumnie, z 
której przed kilku dniami usunął 
zwłoki swego syna, Juljana. za­
mordowanego przez Mikołaja Zu 
bowa.

Spojrzał jeszcze raz na tw arz 
żony. j>oezem przyłożył ucho do 
jej piersi...

Serce Rity już nie biło...
Wówczas ułożył delikatnie 

zwłoki w trumnie i sięgnął po 
wieko, leżące na ziemi...

1 wtedy dopiero błysk świado 
mości rozjaśnił jego przesłonię­
te mgłą obłędu oczy.

Na wargach jego wykwit! bla 
dy. bolesny uśmiech.

Otworzył usta, jakby chciał 
coś przemówić do umarłej, nic 
jednak nic powiedział i, ująwszy 
oburącz wieko, przykrył niem 
trumnę...

Potem wohiym krokiem skie­
row ał sie w stronę podziemne­
go kurytarza i po pewnym cza­
sie znalazł sie na powierzchni 
ziemi — obok swej limuzyny...

Nazajutrz o szarym świcie zna 
leziono na cmentarzu zdruzgo- 
ftma limuzynę, a obok niej — na 
blatem śniegu — zinine już zwło 
ki Rvszarda Hartena.

Zdołano stwierdzić, że litmrzy 
'na wiechała w szalonym pędzie 
na cmentarz od strony niezabu­
dowanych terenów, przewaliła 
drewmany płot. k try wznosi sic' 
w  tern mieiscu i rozbita sie o 
marm ury grobowca rodzinnego 
Hartenów...

KONIEC
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Dwa samobóWwa
desperatów

Z Pszczyny donasza: Ub. rana po­
między Murckami a Pszczyną przy ka 
mieniu 4.0 do 4.1 rzncif się pod nadjeż 
dżający pociąg osobowy, zdążający w 
kierunku Pszczyny lSMetni Bernard 
ZdzieWo z Kostuchny (ul. Szkolna). 
Kola pociągu przepołowiły denata, 
skutkiem czego śmierć nastąpiła na 
miejscu.

Samobójcę zauważył ostatniej chwili 
kierownik pociągu, jednak nie mógł 
już zatrzymać lokomotywy.

Przyczyny samobójstwa nie ustalo­
no.

Zwłoki denata odstawiono do kost­
nicy w Murckach.

-K-
W  sobtę popołudniu powiesił się na 

strychu w swoim domu w Starym Bie 
runiu rolnik 3S-letni Wincenty Jagoda. 
Powodem zamachu samobójczego by­
ła nieuleczalna choroba._____________

MYDŁO
H1GJENICZNO-  
KOSM ETYCZNE

DLA KAŻDEJ 
CERY

if* II
P r P I U S s a  
W A f t iZ A W A

PULS S A. WARSZAWA

Zamach na Kasę pancerną
u aremitiony wsluitk poUmait a złodziejskich mrzedii

. . . . . . .  A    .! ( . n  M  k A n n r  A  1> * i o  r ł  rvt\1
W arszaw ski Urząd śledczy za­

alarmowano wczoraj wiadomością 
o rozpruciu kasy pancernej w lo­
kalu Polskiego Komitetu Opieki nad 
Dzieckiem przy ul. Czerniakow­
skiej 131. Zamachu na kase doko­
nano w nocy. W ypadek ujawnili 
u-rzednicy przybyw szy rarro do

pracy.
Na miejsce delegowano niezwło­

cznie w yw iadow ców  oraz dakty- 
loskopa. Jak ustalono kasiarze do­
stali się do biura w  nocy przy po­
mocy

w yła m a n ia  zam kó w

Ksiqie-utracjusz
i g o rliw y  a d m n is lr a to r

W  Radomsku przed sadem okręgo­
wym na sesji wyjazdowej toczy się sen 
sacyjna rozprawa przeciwko Romual­
dowi Prawickemu. właścicielowi ma­
jątku Kielcerzyna w pow. kolskim, o- 
skarżonemu przeż Stefana ks. Lubomir­
skiego o sprzeniewierzenie 21.000 zł.

Akt oskarżenia zarzuca Prawiekie- 
rou. ie  w latach 1919 do 1931 jako ad­
ministrator i generalny plenipotent 
majątku Kruszyna pod Radomskiem do 
puścił się systematycznych przywła­
szczeń na szkodę majątku, szczególnie 
w dziedzinie gospodarki leśnej.

Oskarżony tłumaczy sic. że w 1929 
r został wezwany do W arszawy do 
Hieronima Lubomirskiego, który kate-

gorycznie zażąda! od niego pieniędzy. 
Ponieważ kasa majątku była pusta, 
Prawieki wręczył księciu 15.000 zło­
tych w gotówce oraz kupił samochód 
za 6.000 złotych.

Ks. Hieronim. który w  rodzinie v-  
chodził za utracjusza, zabronił mu prze 
prowadzić sumy te przez księgi ma­
jątku, polecając, aby sumy te ściągnął 
sobie w sposób, jaki uzna za stosow­
ny.

Prawieki też w ten sposób postąpił, 
stąd więc zrodziło się podejrzenie, źe 
pieniądze sprzeniewierzył.

Proces budzą zarówno w mieście, iak 
i wśród okolicznego zietniaństwa wiel­
kie zainteresowanie. (Ro)

Majestatyczny pochód
Sensacyjne zjaw isko

Ciekawe zjawisko poruszyło żywo  
ludność prowincji Pistoja we Włoszech 
ś r o d k o w y c h .  Wielka liczba turystów 
rwiedza codziennie małe miasteczko 
San Marcello Pistoj3.

Nastąpiło tam przesunięcie warstw  
z emuych, jakiego nigdy dotychczas 
nie zaobserwowano.

Zbocza góry, wznoszącej się pod 
m.asteczk'em, zaczęły posuwać Się po­
woli naprzód o sześć, siedem metrów 
dziennie! Las porastający górę, uczest­
niczył w tym majestatycznym pocho­
dzie. przyćzem ani jedno drzewo nie 
zostało wywrócone. Domy, położone 
na stokach, również me doznały żadnej 
szkody.

Powoi) , ale stale cały teren prześn­

ij drzw i frontowych, następnie t- 
zw. rakiem, kasiarze w ycieli w  iy l 
nej części kasy otwór, przez któ­
ry usiłowali wydobyć gotówkę, 
znajdująca się w kasetce. W yc ię ty  
otw ór jednak okazał sie za maty 
a powiększyć go kasiarze nie mo­
gli, gdyż

z łam a ł sio łtn „ ra k “ .
Po splondrowaniu biura kasiarze 

posilali się najwidoczniej wódka i 
zakąskami, gdyż pozostawili na 
miejscu

resztk i jad ła  i puste butelki.
Nic nic zabrawszy opuścili lokal i 
zbiegli przez parkany na sąsiednia 
posesję.

W  kilku miejscach na pancerzu 
kasy udało się daktyloskopowi od­
naleźć

odciski palców  ka s ia rzy ,
co w  znacznej mierze ułatw i 
wszczęte poszukiwania. W  kaset­
ce, której kasiarze nie zabrali znaj 
dawało się 700 zl. w  gotówce i róż 
ne dokumenty.

iak i kiedy
Wobec trwającego obecnie Wielkie­

go Postu warto przypomnieć obowią­
zujące przepisy kościoła katolickiego, 
które często są źle komentowane. 
Post w Wielkim Poście obowiązuje 
tyłko w piątki J soboty i w Wielki T y ­
dzień. Środa natomiast me jest dniem 
postnym, jak często bywa praktyko­
wane.

Post polega na wstrzymywaniu sł<l 
od potraw mięsnych i spożywaniu tyt­
ko raz dziennie do sytości.

Istnieją jednak dyspensy ogólne i tale 
prócz środy popielcowej i Wiełkłegui 
Piątku mogą nie pościć wszyscy po­
dróżujący o osoby zmuszone jadać w: 
restauracjach.

Pozatem młodzież, starcy I  ludzie 
ciężko pracujący nie mają obowiązJnl 
przestrzegania jednorazowego jadania 
do sytości.

Dodać należy, że księża -  proboszczo­
wie, prefekci i t. d. mają prawo dawa­
nia dyspens indywidualnych w ra il*  
potrzeby poszczególnym osobom, jako- 
też całym rodzinom. Podobną włodzę 
posiadają spowiednicy.

Wybuch benzyny
4 otiary pożaru w Warszawie

wa się ku rzece Lim. W  ruchu tym hk> 
rą udział nietyłko warstwy ziemi na po 
wierzchni, ale również głębiej położo­
ne.

Przyczyny tego sensacyjnego zjawi­
ska nie są jeszcze znane. Szczególnie 
ciekawa jest owa powolność, z jaką od 
bywa się przesuwanie terenu.

Rzeka Lim wytrącona została ze 
swego łożyska wskutek naporu masy 
ziemnej, co spowodowało częściowy 
wylew wody.

Na miejsce tego dziwnego fenomenu 
natury wyruszyła specjalna ekspedy­
cja naukowa geografów ł geologów, by
dociec przyczyn niewidzianego dc- « « « » «  —
tyohczas » niewytłomaczonego pocho- 1 cy Cymenman (Ogrodowa 26a). b a w *-

cy  w sklepie w sprawach handlowych

W czoraj około godz. 10 rano nastąp l 
wybuch benzyny i groźny pożar w 
składzie materiałów aptecznych p. f. 
„Wo!a“, własność Ignacego Cymerma- 
»a, przy u). Wolskiej 32 w Warszawie-

Praktykant, 20-letni Jakób Rozen- 
berg (Przyokopowa 53), w pokoju za 
sklepem przelewał benzynę i  bańki 6- 
titrowej do mniejszego naczynia. Naj­
widoczniej benzyna stała w ciągu nocy 
w ciepłem miejscu i w ćhwiłi otworze­
nia wytrysła z bańki na rozgrzany pie­
cyk żelazny. Nastąpił wybuch, którego 
s4a zHisżczyła urządzenie Ł zw. paka­
mery. oraz spowodowała wybicie szyb 
wystawowych w sklepie i  natychmia­
stowy pożar.

Z płonącego pokoju sklepowego w y­
niesiono ciężko poparzonego Rozen- 
berga. Również dotkliwych poparzeń 
doznali właściciel składu 35-łetn1 Igna-

przedstawiciet fabryk wyrobów kosme* 
tycznych jnż. Jakób Lerke (Twarda 23),
i córka właściciela demu. która przy­
szła po komorne, 20-letnia Laura M a- 
rja Knapówna (Wolska 32).

Na odgłos wybuclw na miejsce po­
śpieszyli pierwsi dwaj policjanci 1 t  
komisarjatu Skolimowski i Zwierzchow: 
ski oraz motorniczy tramwajów Fluk- 
sik, którzy wynieśli ze sklepu na ulicę 
dotkliwie poparzonych.

Przybył IV  oddział straży. Po go­
dzinnych wysiłkach pożar stłumiono, 
Częściowo urządzenie sklepu oraz to­
wary niegły zniszczeniu. W ezwany le­
karz Pogotowia ratunkowego po odzle- 
leniu doraźnej pomocy przewiózł naj­
ciężej poparzonego Jakóba Rosenber­
ga do sżpitała na Czystcm. Cymerma- 
na oraz Knapównę, którzy doznał* po­
parzenia twarzy, rąk I nóg. przeniesio­
no do domów. Inż. Jakób Lerke po do­
raźnym opatrunku pojechał taksówką 
do domu
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PORADNIK dla w c m łk  ch
•9

JOZEFA G
Utopię ja
i sam utoną <c

Tragedia Zyda zakochanego w chrześcijance
'Jestem człowiekiem tnlodym. bo M- 

fezą-eym zaledwie 24-tą wiosnę, cieszę 
ŚSq powodzeniem u niawiast i do tej 
po-ry żaden smutek n:e osiadł na mej 
Uwarzy

Chociaż znalem wiele kobiet, lecz 
ładna z nich nie wywarła na mnie 
wrażenia, dopiero ostatnia, z którą 
®aam się od pewnego czasu.

Obudziła w mem serou jakieś dziw­
ne uczucie stałe o Niej myślę i śnię po 
nocach. Próbowałem o Niej zapomnieć, 
lecz straszna tęsknota rozrywa mi ser­
ce- Po pewnym czasie wyznaliśmy so­
bie miłość i wiemy, że oboje kochamy 
sk -

Lecz na przeszkodzie stoi nam róż­
nica wyznania, gdyż Ona lest rzym­
sko-katolickiego, a ja tnojżeszowego, 
Ona o tem nic nie wie, a przypusz­
czani że gdyby dowiedziała się — to 
Zerwałaby-ze mna.

Ja w domu rozmawiałem na temat 
przejścia na katolicyzm, lecz rodzi,cę 
słyszeć o tern nie chcą i mówią, że 
wydziedzicza mnie. Jestem w domu 
Jedynakiem, więc nie chciałbym spra­
wiać rodzicom na starość przykrości, 
gdyż całą nadzieję pokładają we 
mnie.

Kocham moją -,szprotkę“_ i myślę o 
Samobójstwie i zabójstwie. Chodzimy 
często po ślimaku na Karowej, mnie 
przed oczyma stale stoi most Ponia­
towskiego, myślę ją najpierw ze­
pchnąć. a później sam skoczyć za nią- 

A więc kochany doradco, może nu 
ttdbiiesz myśli o samobójstwie i zabój­
stwie. jakie mnie nawłedzają.

Izaak.
• — Proszę Pana, małżeństwa ta­
kie jak to o którem Pan marzy by­
wają niekiedy szczęśliwe, ale tyl­
ko wówczas, gdy wbrew wszyst­
kiemu co dzieli małżonków, łączy 
ich wielka miłość.

Tej miłości z pańskiej strony nie 
Witłze. Bo mężczyzna, który ko­
cha riaprawde, nie będzie nigdy 
myślał o zepchnięciu ukochanej do 
wody.

Pan jej gorąco pożąda i myśli, 
że może ją posiadać ktoś inny do­
prowadzają Pana do tak szaleń­
czych botnysłów.

Myślę, że dla wybicia ich sobie
* głowy dobrzeby było przeczytać 
niedawno wydany w Warszawie 
.wyrok na męża, który zepchnął 
żonę do wody. Kto wie, ozy sam 
Cie zamierzał skoczyć za nią 1 za­
brakło mu odwagi. Dostał za to 10 
lat więzienia.
i . Niech sie Pan dobrze nad tem za 
Stanowi, raczej skoczyć samemu, 
ale w plytkiem miejscu, zimna w o 
da działa bardzo otrzeźwiająco.

Wszystko co Pan ma tu do zro­
bienia. to powiedzieć prawdę uko­
chanej. jeśli ona ma dla Pana praw 
dziwę uczucie, przezwyciężycie 
wszystkie przeszkody.

NIEDOMYŚLNY 
Jestem młody, ba zaledwie mam 

22-w a lata, a już w swem życiu 
.dużo doznałem przykrości od łu­
dzi. którzy myślą, że młody czło­
wiek widzi tylko szczęście w bo­
żyszczu ludzkości, w pieniądzach.
< ,Ze mną jest zupełnie inaczej, pie 
fiiądze mogę mieć, o ile pozwoli na 
ito zdrowie, ponieważ obrałem za­
wód. taki. który w obecnych cza­
sach jest jeszcze popłatny.

Pewnego razu zapoznałem się z  
Panienką im. Wanda i od tej chwili 
spotykamy sie dość często. W pier 
Wszych cłniach naszej znajomości 
nie przywiązywałem do tego zbyt­

niej uwagi i była mi tylko zwykłą 
znajoma.

Lecz z biegiem czasu ze zwyk­
łej znajomości powstała ku niej go 
raca miłość.

Kocham ją gorącą miłością, a za­
razem i pierwszą, bo dotychczas 
żadnej kobiety nie kochałem.

Jej tego otwarcie nie wyjawiani, 
boję się ośmieszyć, bo niewlem, 
czy ona względem mnie ma jakie 
głębsze uczucie.

Więc tłumie głos swego serca 
niechcąo, aby ktoś z niego drwił.

Gdybym wiedział, że z jej stro­
ny mogę się spodziewać przychyl­
nej odpowiedzi, to z ulgą wypo­
wiedziałbym. co tak długo ukry­
wam.

Dość często, gdy z nią rozma­
wiam, poruszam tematy, czy jej 
serce jest wolne, lecz nigdy sta­

nowczej odpowiedzi nicmogę otrzy 
mać. Natomiast mnie w rozmaity 
sposób daje do zrozumienia, że po­
winienem poszukać odpowiedniej 
partji i ożenić sie. .

Względem siebie to  zaznacza, że 
wyjdzie zamaż tylko z miłości, a  
nigdy dla kar jery, a  nawet dała do 
zrozumienia, że już od dłuższego 
czasu ma na oku pewnego chłopca, 
lecz nie wie czy on mógłby poko­
chać prawdziwa miłością.

Do tej chwili nie zauważyłem, 
żeby z kimś dłuższy czas towarzy­
szyła, natomiast flirtuje z kim się 
tylko da.

O jej zachowanie sie wcale nie 
jestem zazdrosny, ł nie wiem czy 
zdobyć się na odwagę i wypowie­
dzieć jej swą miłość, a gdy otrzy­
mam odpowiedź odmowna starać 
się zapomnieć, jeżeli będzie to mo­

żliwe wcale sie z nią nie spotykać, 
lub wyjechać, a lekarz ludzkości 
„czas" może rany zagoi.

Więc radź, doradco muzy, jaką 
mam obrać drogę, która dopro­
wadzi do jakiegokolwiek wyjścia.

„Mikado".
— Drogi Panie, jakkolwiek nie 

mam pretensji do wysokiego i ta­
jemniczego tytułu „doradcy mu­
zy". myślę, że Panu doradzić po­
trafię.

Według moich przypuszczeń, to 
Pan jest Owym chłopcem, którego 
„ma na oku" panna Wanda, tylko 
figlarka chce żeby się Pan sam te­
go domyślił.

Ale proszę się nie gorączkować. 
Należy się starać przebywać z nią 
często razem. Dużo rozmawiać o 
wszystkiem, a ważkie słowo „ko­
cham" napewno padnie.

Wielkie ćwiczenia pokazowe na Śląsku
z udziałem wszystkich attaches woisKowych 

skredytowanych przy Rządzie Rzplitef
Jak się dowiaduje nasza redak­

cja, odbędą się oa Śląsku w pierw­
szych dniach marca r. b. wielkie 
ćwiczenia pokazowe śląskiej dywi­
zji piechoty, przy udziale formacyj 
technicznych.

W ćwiczeniach tych mają wziąć 
udział w charakterze obserwato­
rów attaches wojskowi, akredyto­
wanych przy rządzie Rzplitej am­

basad i poselstw.
Na specjalną uwagę zasługuje 

fakt. iż na ćwiczeniach tych będzie 
również obecny
attache wojskowy niemiecki gen. 

Schindler.
Pozatem przybędą na Śląsk licz­

ni dygnitarze wojskowi, oficerowie 
Sztabu Głównego i Gen. Inspekto­
ratu Sił Zbrojnych.

Inicjatorzy włoskiego strajku
w  hucie Batorego  

przed sądem  przem ysłow ym
Sąd przemysłowy w Świętochło­

wicach rozpatrywał wczoraj sprawę 
10 robotników, którzy na skutek 
wywołania strajku włoskiego w hu­
cie „Batorego" (dawniej „Bismar-

ka") zostali zwolnieni z pracy.
Sąd przemysłowy postanowił prze 

kazać tę sprawę specjalnej komisji 
I wydać orzeczenie na podstawie 
ustalonej przez tę komisję opinjl.

Hary za dezercję i niesubordynację
Sesja wyjazdowa sądu wojskowego

W ostatnich czterech dniach od­
bywała się w Katowicach sesja wy­
jazdowa wojskowego sądu okręgo­
wego nr. 5 z Krakowa. Trybunało­
wi przewodniczył major korpusu są 
dowego dr. Artur Wiśniewski, o- 
skarżał szef krakowskiej prokuratu­
ry wojskowej mjr. dr. Glintler, bro­
nili adwokaci Pappee i Różycki.

Na ławie oskarżonych zasiedli o- 
skarźeni o dezercję: strzelec Stefan 
Zabradzki, który został skazany na 
karę rok i 9 miesięcy więzienia, 
strzelec Grzegorz Work, którego

skazano na 2 lata i 2 miesiące, strze 
lec Henryk Hampel na 9 miesięcy, 
strzelec Paweł Gałuszka na jeden 
rok i jeden miesiąc. Ponadto sąd 
rozpatrywał sprawę o niesubordy­
nację przeciwko strzelcowi Janowi 
Margiciskowi, którego skazano na 
rok i 8 miesięcy oraz o to samo 
przestępstwo sprawę strzelca Igna­
cego Sapiszkl, członka sekty bapty­
stów, który odmówił wzięcia broni 
do ręki, za co skazany został na ka­
rę więzienia na dwa lata.

Za odmowa wydania wódki
Opoie chcieli pobić bufetową

Oberża Preisnera w świętochło- podania im „kwarytki", a kiedy bu- 
wicach (Bytomska 26) była oneg- fetowa sprzeciwiła się temu, weszli 
daj w południe terenem awantury za bufet i chcieli ją pobić, 
jaką wywołali dwaj podgazowani Szczęśliwym zbiegiem okoliczno- 
obywatele Paweł Trofoń (Polna 10J ści znalazła się policja, która opó-. 
i Alfred Chorowskl (Długa 5). jów poskromiła pałką gumową.

Mając już w czubie zażądali oni. . Skutek był nadzwyczajny

Przypuszczalnie potrwają te ćwi­
czenia dwa dni.

W związku z tem zawiązał się 
już w Katowicach komitet przyję­
cia z prezydentem, miasta d-rem 
Kocurem na czek

Pod gazem
targnął s ię  na życie

Oraegdaj późnym wieczorem zna­
leziono w sieni domu mieszczącego 
restaurację Westreicha w Król. Hu­
cie, 28-letniego Alfreda Koszade'go 
(Bytomska 18), który dawał słabe 
oznaki życia. Jak się okazało, bę­
dąc w stanie nietrzeźwym K. wy­
pił zawartość buteleczki z jakimś 
gryzącym płynem.

Denata przewieziono do szpitala 
miejskiego w Król. Hucie i po prze 
płókaniu żołądka pozostawiono oa 
kuracji.

Życiu jego nie zagraża już nie­
bezpieczeństwo.

Oto skutki 
picia w ódki

Mieszkaniec Wielkich Hajduk Ro­
bert Matusek (Krakowska 98) ma­
jąc przy sobie 500 złotych uważał, 
że nie powinien powrócić do domu 
na trzeźwo. To też wstąpił „na jed­
nego" do restauracji Zonowicza w 
Królewskiej Hucie, gdzie w gronie 
przygodnych znajomych wychylił 
kilka kolejek „większych zakrapia­
nych".

Rezultat tej zabawy był taki, że 
gd yprzyszlo do płacenia, nie po-* 
siadał Matusek ani grosza z swych 
500 złotych.

Utrata znacznej, na dzisiejsze cię 
źkie czasy gotówki sprawiła, że Ma 
tusek odzyskawszy odrazu przylom 
ność przybył do komisarjatu policji 
zawiadamiając o zgubie.

Wątpliwem jest jednak, czy M. 
był w posiadaniu kwoty o której 
kradzież posądza współbiesiadni­
ków
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RO ZD ZIA Ł I.
Dziwne posiępuwanie 

starszego pana
B y! pogodny, choć m ro źn y  

dzień m arcow y...
W sk azó w k i z e g a ra  na  w ieży  

d w o rc a  g łów nego  w sk azy w ały  
p unk tualn ie  godzinę jedenasta , 
g dy  do po lic jan ta  pełn iącego  
służbę p rzy  zbiegu ulic M arsza ł­
k ow sk ie j i Chm ielnej, podbiegł 
jak iś s ta rsz y  pan , zd rad za jący  
silne podniecenie.

T w a rz  m iaj b ladą, źren ice nie­
norm aln ie rozszerzone , a ustam i 
c h w y ta ł szybko  pow ie trze .

R ozejrzał się trw ożn ie  dokoła, 
ch cąc  w idocznie sp raw dzić , czy  
k to ś  go n ie ściga i z trudem  w y ­
rzu cił z siebie d w a  s ło w a :

—  P an ie  p osterunkow y!...
P o tem  p rzy ło ży ł ręk ę  do s e r ­

ca , jakby  chciał w  ten sposób 
posk rom ić gwałtownie jego bicie.

P o lic jan t p rzy jrza ł mu się u- 
w ażo ie , nie p rzesta jąc  jednak ani 
n a  chw ilę daw ać znaków  k rz y ­
żu jącym  się u w ylo tu  ulic pojaz­
dom .

—  S łucham  pana... — p o w ie­
d z ia ł spokojnie, za trzym ując  ru ­
chem  białej pałeczk i sznur sam o­
chodów  na M arszałkow skiej.

S ta rsz y  pan nie m ógł odraził 
doiść do słow a.

S ta ł jeszcze p rzez  chw ilę , % 
trudem  oddychając, w re szc ie  
rzekł:

—  P an ie  p o s te ru n k o w y !... P ro ­
szę um ie n a ty ch m iast o d p ro w a­
dzić do kom isariatu!...

P o lic jan t p rzeo u śc ił n ajp ierw  
sam ochody  na M arszałkow skiej, 
za trzy m u jąc  rów nocześnie ruch  
pa  p rzeczn icach , poczem  zap y ­
ta ł  z n iew zruszonym  spokojem :

—  O dprow adzić  pana do ko ­
m isa ria tu ?  A co się s ta ło ?

S ta rsz y  pan odparł z w idocz- 
siem zniecierpliw ieniem , g es ty ­
kulu jąc p rzy tem  g w ałto w n ie :

—  P ro szę  m nie teraz  o nic nie 
p y tać !... T o jest sprawca b ard zo  
n ag ła  i niem a czasu  n a  rozm o­
w y ! —

M ów iąc to . ro ze jrza ł się zno­
w u lękliw ie dokoła.

P o tem  w y c iąg n ą ł z  kieszeni 
c lu isteczkę i o ta r ł nią czoło , na 
k tó rem  u k aza ły  się grube krople 
potu .

P o lic jan t jednak nie kw ap ił się 
jakoś z opuszczeniem  sw ego  po­
ste ru n k u  i rz e k ł:

—  J a  stąd  odejść nic m ogę... 
Niech pan się uda do k o m isaria ­
tu... B ard zo  blisko...

—  Nie, nie nie!... —  zaw o ła ł 
ro zp acz liw y m  głosem  jegom ość. 
—  Ja  się sam  n a  k rok  nie ruszę, 
pan s łu sz y ?  T am  czek a  mnie 
śm ierć...

Z robił ręką ruch dokoła.
Na ustach  posterunkow ego 

w ykw it! lekki uśm ieszek.
—  W ar jat, niem a co... — p o ­

m yślał i nagle zaw o ła ł w stronę 
p rzejeżdżającego tram w aju : — j 
P an ie  przodow niku!... j

Z przedniego pom ostu p ędzą- j 
cego szybko  w ozu w y sk o czy ł j 
zgrabnie sm ukły  podoficer poli­
cy jn y  i zap y ta ł ze zdziw ieniem :

— Co się s ta ło ?
P o s te ru n k o w y  w y p rę ży ł się

służbow o i zam eldow ał sw o je­
m u zw ierzchnikow i o w ypadku, 
dając jednocześnie d ysk re tnem  
m rugnięciem  oczu do zrozum ie­
nia, że jegom ość, s to jący  p rz y  
■nim, nie jes t p rz y  zd ro w y ch  
zm ysłach .

P rzo d o w n ik  p rzy jrza ł się bacz 
nie s tarszem u  panu i zm arszczy ł 
b rw i:

— O co się panu ro zch o d zi?
— Dom agam  się opieki poli­

cji!... — b rzm iała  g w a łto w n a  od­
pow iedź. — Ż y d u  memu grozi 
n iebezpieczeństw o i d latego  p ro ­
szę o odprow adzen ie  m nie do  
kom isariatu , c -y  do urzędu śled­
czego!... P o szed łb y m  sam , ale 
n a  każdym  kroku czyha  na mnie 
śm ierć... Niech się pan nie uśm ie 
cha ironicznie i —  na litość B o­
ga —  o nic w ięcej nie py ta , bo  
czuję, że za o h w ie  oszaleję!...

T w arz  p rzo d o w n ik a  nagle spo 
w ażn ia ła .

Z astanow ił się chw ile  nad 
czcm ś, poczem  skinął na tak só w ­
kę, k tó ra  p rze jeżd ża ła  w łaśn ie 
obok z podniesioną chorąg iew ką 
licznika.

—  D okąd jedzicm y, panie p rzo  
d o w n ik u ?  —  zap y ta ł sw obodnie 
szofer, p rz y ło ż y w sz y  ręk ę  do  
czapki.

—  „B lady  Jó zck “ ... — uśm iech 
nął się p rzodow nik  życzliw ie do 
znajom ego szofera, k tó ry  zyska ł 
sobie to p rzezw isk o  z  racji swrej 
n iezw yk le  bladej tw arzy .

—  Do urzędu  śledczego!..,
—  No. to jed z iem y !... —  m ru k ­

n ą ł .,B lady  Józek".
T ak só w k a  ru sz y ła  szy b k o  z 

m iejsca.
ROZDZIAŁ TT.
„Baron X“

K om isarz Bell in ro z ło ży ł g a ­
ze tę  na biurku, w y g ład z ił dłonią 
załam ania pap ieru  i p rzeczy ta ł 
k ró tk ie  ogłoszenie następu jącej 
treśc i:

„Rudolfie!... D ziś podzielisz los 
A rtura. B aron  X .“

N astępnie podniósł zdziw iony 
w zro k  na sw ego  gościa, k tó ry  
spoglądał nań p rzez  ca ły  czas 
przetrażonem i oczam i.

—  Co to' m a zn a czy ć ?  —  za ­
p y ta ł kom isarz, ru szając  ram io­
nam i.

—  Ś m ie rć !... Ś m ie rć !... — od­
p a rł s ta rs z y  pan , jak  w g o rącz­
ce.

P o ta r ł d rż ącą  rę k ą  skronie i 
p o w tó rz y ł cichym , p rzy g asły m  
głosem : — Śm ierć...

—  Nic z tego  nie rozum iem ... 
P ro szę  m ów ić w yraźniej...

P rz y b y ły  bezskutecznie usiło­
w a ł poskrom ić w zburzenie .

—  A rtu r, o k tó ry m  m ow a w  
tein ogłoszeniu, b y ł m oim  b ra ­
tem ... —  począł m ów ić ch ao ty cz  
nie. — „B aron X“ go  zam ordo­
w ał... A te raz  grozi m nie... Ale ja 
się nie dam , nie dam !... P an  ko­
m isarz  mnie p rzed  nim obroni, 
p ra w d a ?  Ja  nie chcę um rzeć!...

Z p iersi jego w y d a rł się k rzy k  
rozpaczy , k tó ry  p o  chw ili p rze­
szed ł w  spazm atyczne  łkanie.

Bellin u ją ł go za ram ię.
—  P ro szę  się uspokoić... W  

tym  lokalu nic grozi panu żadne 
n iebezpieczeństw o... Niech mi 
pan odpow iada spokojnie na p y ­
tania, bo  d o ty ch czas nie w iem  
jeszcze dokładnie, o co  panu cho 
dzi... Kim pan jes t? ...

— N azyw am  się Rudolf R ob er- 
stoo... T o, co pan czy ta ł, p rz e ­
znaczone jes t dla mnie... T ak  sa ­
mo by ło  w  W iedniu z m ońn b ra ­
tem... T ego  dnia. k ied y  u kazało  
się ogłoszenie w  „Neues W iener 
Journal", A rtu r zo s ta ł zam ordo­
w any ...

— Kto go za b ił?
.— B aron  X... Ani A rtu r go nie 

zipał, ani ja nic w iem  do dziś 
dn ia, kim  jest ten  s tra sz n y , nie­
u ch w y tn y  zbrodniarz... T y le mi 
ty lko  w iadom o, rle zdołałem  do­
w iedzieć się od b ra ta ... Z aczęło  
się od tego, że BaTon X. za sy p y ­
w ał A rtu ra  listam i, żądającem ; 
odeń , by  opuścił W iedeń... A rtu r 
z lek cew aży ł naturaln ie to nie­
z w y k łe  żądanie, co  p rzyp łacił 
życiem ... W  kilka dni po o s ta t­
nim  liście B aron X d a ł do  gaze­
ty  ogłoszenie, podobne do tego, 
•które pan czyta ł... M am  to ogło­
szenie w  domu...

■— C zy  b ra t pański zw rócił 
się  w ó w czas do policji?

—  Nie... M ów iłem  już panu : 
z lek cew aży ł c a łą  tę sp raw ę, u- 
w ażając  za ró w n o  listy , jak i ów  
anons zaża rty  jak iegoś k a w a ­
larza...

— A cóż m ógł m ieć ten... no... 
B aron  X do pańsk iego  b ra ta ?

R obertson  w zru szy ł ram ionam i.
—  T o  jes t zagadka, —  k tó ra  

nie zo s ta ła  d o ty ch czas w y św .c- 
•tlona... B ra t m ój p row adził w  
W iedniu in teresy , zakro jone na 
sze ro k ą  skalę.,. J a  m iałem  w te­
d y  sw oje k łopo ty , w ięc  nie zaj­
m ow ałem  się zupełnie jego sp ra­
w am i, chociaż m ieszkaliśm y ra ­
zem...

R obersto ii o d zy sk iw a ł pow oli 
•panowanie nad sobą.

M ów ił te raz  składnie, ró w n y m  
głosem , w zdychając  jedynie g łę ­
boko od  c z a su  do czasu .

K om isarz BeWiii spoglądał u -  
w ażnie na jego tw a rz , jak b y  
chciał w y c zy tać  z niej coś w ię­
cej nad słow a, k tó re  s ły sza ł, a  
k tó ry m  nie d aw a ł jakoś w ia ry .

Nie m ógł się o p rzeć  w rażen iu , 
że m a do czyn ien ia  z mi s ły ń  ka­
tarem , w szy stk o  bow iem , co  m u 
ten dziwmy gość opow iedział, 
w y d aw ało  m u się n iep raw dopo­
dobną historją, z jaka spo tkać 
się m ożna ty lko  w  k rym inalnych  
rom ansach .

Bellin zjadł p rzec ież  zę b y  w, 
służbie policyjnej, znał św ia t 
p rzes tęp czy  n a  w ylo t, sp o ty k a ! 
się n a  p rz es trze n i sw ojej długo­
letniej p rak ty k i z  różnego  ro d zą  

! ju zagadkam i krym inahicm i, a le  
i p ie rw szy  raz  s ły sz a ł o  tein, b y  
i p rzestęp ca  uprzedzał w  taki spo  

sób sw oją  o fiarę  o  p lanow anej 
p rzez  siebie zbrodni.

P o có żb y  to czyn ił ?
C hyba nie po  to, b y  u ła tw ić  

ofierze obronę i b y  zm obilizo­
w ać p rzeciw  sobię po licję?

O głoszenie B arona X. nie no­
siło cech  szantażu , nie g roziło , 
nie up rzedzało , ale p o p ro stu  b y - 

. ło  zaw iadom ieniem  o m ający m  
nastąp ić  śm iertelnym  p o rach u n ­
ku.

R oberston w y ją ł z kieszeni pa’ 
p ierośnicę i p o często w ał Bclhnai 
papierosem .

— P an ic  kom isarzu... —  rz e k ł 
po chw ili, zaciągając się dym em . 
—  D om yślam  się, że to w szy s t­
ko, co przed chw ilą opowiedzja-i 
łem , w ydaje się p anu  jakąś n ie­
praw dopodobną, fan ta sty czn ą  b a  
jeczką... T ak  sam o by ło  z re sz tą  
z policją w iedeńską, k tó ra  n ie 
podjęła n a w e t śled z tw a  w  te j 
sp raw ie, uw ażając , że b ra t m ój 
um arł śm iercią  natu ra lną ...

—  Jak  to ?  —  zap y ta ł Bellin z 
n iedow ierzaniem . — C hyba ofia 
ra  m ordu nie um iera n ig d y  śm ier 
cią n a tu ra ln ą? ... Z now u nic n ie 
rozum iem ...

—  Z araz panu  w szy s tk o  w y ­
tłum aczę... —  rzek ł R oberston  z  
uśm iechem . —  Mój b ra t  um arł 
w łaściw ie , jak  to  wTy k az a ła  sek­
cja, w sku tek  u d aru  sercow ego , 
chociaż... zabił go... B aron  X...

K om isarz roz łoży ł bezradniej 
ręce, nie m ając już te ra z  żadnycli 
w ątp liw ości, że m a  do czyn ien ia  
z człow iekiem  nienorm alnym . 
Chciał coś pow iedzieć , w  te j jed 
nak chw ili sDojrzał pełnym  zdu-

I m ienia w zrok iem  na R o b ersto n a .
— C o to ?  C zy żb y  iuż d z ia ła - 

ła  ręk a  tajem niczego B aro n a  X ?Ł 
D a lszy  c iąg  Jutro.
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Radio na szerokim świecie
NA D RO D ZE DO P A Ń S T W O W E ­
GO M O N O P O L U  R A D JO W E G O  

W  AM ERYCE
A m ery k a ń sk i  p o d se k re ta rz  s tanu  

do s p r a w  hand low ych ,  Roper.  u- 
tw o r z y ł  specjalną komisje, k tó ra  
ma zajać się u p o rzą d k o w a n iem  s to ­
su n k ó w  w  dziedzinie te legrafu, te ­
lefonu i radja . P osuniec ie  to znaj­
duje poparc ie  u p re z y d e n ta  Roose-  
velta,  k tó ry  je s t  zw olennik iem  m o ­
n opo lizow an ia  radiofonii w  rekach  
rząd u  i ma zam ia r  w nieść  o d p o w ie ­
dnie p ra w o  n a  Kongresie .  
NIEMIECKA K R Ó T K O F A LÓ W K A  

P R O P A G A N D O W A
R ząd h itle row sk i ro zb u d o w a ł 

.krótkofalową s tac ję  n a d a w c z ą  w  
Z eesen  pod Berlinem , k tó ra  d o ty c h ­
cz as  n a d a w a ła  audycje  d la A m e r y ­
ki P ó łnocnej,  a  obecn ie  m oże n a d a ­
w a ć  je ró w n ie ż  dla A m eryk i P o ­
łudniowej.  Afryki i k ra jó w  D alek ie­
g o  W schodu .  A udycje  te są  p rz e ­
znaczone  nie ty lko  dla N iem ców , o-  
s ied lcnych  w  ty c h  cz ęśc iach  ś w ia ­
ta, ale ró w n ież  i d la  innych n a ro ­
dow ości .  Posiada ją  one c h a r a k te r  t 
w yb itn ie  p ro p a g a n d o w y  i są n a d a ­
w an e  —  o p ró cz  n iem ieck iego  —  w  
językach  angielskim, francuskim , 
h iszpańskim  i w  językach  e g z o ty ­
cznych .
D Y P L O M A TA  —  KIEROW NIKIEM  

R O ZG ŁO ŚN I
F ra n c u s k a  s tac ja  ra d jo w a  „P o s te  

National" , k tó ra  n ie d a w n o  p rze sz ła  
z rąk p r y w a tn y c h  do w ła s n y c h  rzą 
i łó w , o t r z y m a ła  now ego  k ie ro w n i­
k a  p ro g ra m o w eg o .  Zosta ł  nim do­
ty c h c z a s o w y  a m b a sa d o r  francuski 
w  R zym ie ,  H enri d e  Jouvenel.

R A D J O
KATOWICE, Niedziela  25 lutego.
9.00: ..Kiedy ranne w stają zorze“. 

*.05: G im nastyka. 9.20: M uzyka z p ły t 
9.55: Chwilka gospodarstw a dom owe­
go. 10.05: Transm isja nabożeństw a z 
Poznania , poczetn kazanie na niedzie­
lę  2-go W ielkiego Postu p. t. „Opu­
szczenie Chrystusowe'* — wygł. ks. 
p ra ła t dr. T adeusz Jachim owski. Po 
nabożeństw ie m uzyka religijna z p ły t. 
11.57: Sygnał czasu i hejnał z K rako­
wa. 12.10: W iadom ości m eteorolog. 
12.15: P oranek  m uzyczny. W  p rzer­
wie odczy t z cyklu  ..2000 la t m uzyki" 
ilustrow any przykładam i z płyt. 14.00: 
W iadom ości bieżące. 14.05: Muzyka 
(p ły ty). 14.25: Koncert popularny w 
wyk. chóru męskiego huty „Baildon". 
1-5.00: „Co słychać na Ś ląsku". 15.20: 
K oncert zespołu salonowego. 16.00: 
T ransm isja  z ka tedry  św. P io tra  i P a­
wła w Katowicach kazania pasyjnego, 
k tó re  wygłosi J. E. ks. biskup śląski 
S tanisław  Adamski. 16.45: „D obry fa- 
ifosz" grgm  z pow. „Z ienra Elżbiety".

57.00: „C ałoroczny plan p racy  gospo- 
iyni w iejskiej". 17.15: „Co tańczy i 

śpiew a wieś podwiiłeńska" w wyk. chó 
fu białoruskiego i ork iestry  wiejskiej. 
18.00: Słuchowisko p. t. „Stefek".
•18.40: Prof. St. L igoń: „B ery i bojki 
iSląskie". 19.10: R ozm aitości. 19.30: 
R adjo tygodnik  dlla m łodzieży „Co się 
dzieje na świecie". 19.50: „M yśli wy­
brane". 19.52: N ieznany utw ór De 
IFay'a p. t. „T ró jką tny  kapelusz". 
30.25: T ransm isja  z K rynicy zawodów 
fcawodów hockejow yeh Polska — 
N iem cy. 21.05: Felieton p. t. „Tyliko 
<Ma. b ridżystów ". 21.20: „Na wesołej 
lw ow skiej fali". 22.20: K oncert m uzy­
ki lekkiej z W arszaw y. 22 50: W iado- 
łności sportow e. 23.05: W iadom ości
m eteorolog. 23.10 — 23.30: Koncert mu 
Syki lekkiej z W arszaw y.

GIGANTYCZNY GŁOŚNIK
MosKwa ro zpoczę ła  budow ę g ło ­

śnika, k tó ry  będzie tak silnie w z m a ­
cn ia  ł dźw ięk i,  że s taną  się one s ły ­
szalne  w promieniu 50 kim. Głośnik 
ten, w ag i  1.000 kg., zos tan ie  zm on­
to w a n y  n a  -samolocie, z k tó rego  b ę ­
dą p o d a w a n e  n a  wielkie d y s ta n se  
m o w y  polityczne i inne audyc je  pro 
pagandow e.

O P Ł A T Y  RAD.JOW E 
W  S O W IE T A C H  

Rosja S o w ieck a  u n o rm o w ała  o-  
s ta tn io  sp ra w ę  Tadjowych o p ła t  a -

b en a m e n to w y ch .  Za k o rzys tan ie  z 
u rządzen ia  miejskiego, k tó re  dosta r  
cza ze sw ej  cen tra li  a u d y c y j  rad io ­
w y ch  w p ro s t  d o  m ieszkań  bez po­
ś re d n ic tw a  rad ioodbiorn ików , p o ­
b iera  radjofonja sow ie ck a  12 rubli 
rocznie. O dbiornik  d e t e k to r o w y  o- 
p łaca  3 ruble, la m p o w y  18 rubli ro 
czoie. K o lek ty w y  wiejskie, kluby, 
ogrody , d w orce ,  o ra z  w sze lk ie  miej 
sca publiczne, gdzie audycji  słucha 
w ięk sza  ilość osób, p lącą  60 rubli 
rocznie.
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..Papa“ w Teatrze Polskim

1
C zw artkow a prem jera św ietn ej kom edji francuskiej „Papa" b yła  rów n o­
cześn ie  uczczen iem  25-letn iej p racy artystycznej reżysera S tan isław a  
B rylińsk iego , który w  tej sztu ce k reow a ł rolę ty tu łow ą . Na zdjęciu  ju ­

b ilat (z  lew ej) i W asilew sk i.

Nareszcie zmiana frontu
Prasa w Niemczech inaczej odnosi się 

do P o lsk i
Znany i szeroko rozpow szechnio­

ny niemiecki tygodnik  „Die W oche"  
osta tn i swój numer

p o św ięca  P o lsce .
Jak na pismo, które do tychczas w y­
s tępow ało  stale w rogo  przeciw  Pol­
sce i z tej racji odebrano  mu naw et 
debit na Polskę, zm iana nastroju i 
przyjazne us tosunkow anie  się do 
Polski m ożna uw ażać  za 

rew elację.
O kładka om aw ianego  tygodnika 

p rzeds taw ia  g łow ę k rakow iaka  i 
k rakowianki,  na  tle b ia ło-czerwonej 
flagi, dalej w treści p lastyczna m a­
pa Polski,  krótki opis  historyczny, 
a r tykuł o M arszałku Piłsudskim i o 
k lasztorze Jasnogórskim . Pozatem  
zdobi numer kilkanaście portre tów  
dostojników, polityków i ar tys tów  
polskich, oraz kilkanaście ilustracji 
treści historycznej i obyczajowej.

W szystk ie  ar tykuły  są u trzym ane 
w  ton ie  sym patycznym , 

niekiedy naw et przyjaznym. Przy  o-

p isywaniu jednak  rozbiorów Pol­
ski, mówi się tylko o roli Rosji i 
Austrji, natom iast
an i s ło w a  n ie  w sp o m in a  się o P r u ­

sach ,
z czego odnosi się w rażenie, że ó w ­
czesne P rusy  żadnego  udziału w 
rozbiorach Polski nie brały.

W  następnych numerach zapow ia  
d a  „Die W oche"  dalsze artykuły  o 
Polsce.

Nareszcie zrozumieli
L iczba gdań szc zan  ż y jąc y ch  i p-ra 

cu jących  a a  te ren ie  Rzplitej P o l­
skiej w ynos i  w e d łu g  os ta tn ich  ob li­
cz eń  1500 i to 1000 n a ro d o w o śc i  nie 
mieckiej i 500 n arodow ośc i  polsRiei. 
N iem cy g d a ń s c y  prą  p rz e d e w s z y -  
s tkiem coraz  in tensyw nie j  w  k ie ­
runku Gdyni i uczą się n a w e t  z wiel 
ką eocrg ją  tak. m ało  donic d a w n  a 
uznaw anego  przez  siebie języka  poi 
skiego.

i

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

Niedziela 25.2 „Rcipis taneczny", U . 
W torek 27-2, „M arta" w ystęp  oper 

k rak ., 19.30. e
Środa 28 2. „Papa", 20.
TEATR POLSKI NA PROWINCJI 
N iedziela 25.2. „O dsiecz W iednia"— 

GJłiwiioe giodz. 16.
P oniedziałek  26.2 ,F i-nna" — B el- 

slko godz. 20.
P iątek  2-3. „Klub K aw alerów " —- 

Piotrowiice godz 19.30.
POPIS SZKOŁY 

RYTMICZNO - TANECZNEJ 
D ziś w  niedzielę 25 b. m  o god.z. 11 

Przed ipoł. odbędzie się Popas Szłoty  
R ytm iczno - Tanecznej K azim iery "Ko­
sew ie j skiej i H. N.iebieszczaiiskiej - Le- 
witiigerowej. B ilety  dio nabycia  w  In­
sty tucie M uzycznym , T eatralna 7. oraz 
w dinuu pon.su w kasie teaiiru.

OPERA „MARTA"
W e w torek  27 b. ,m. o godz. 19.30 o- 

pera P ło tow a ..M arta" k tó ra  ,ma w  
sw em  mastr jut dużo rom antyczności, a 
zarazem  ciepłego kom izm u: a  całość 
prześliczna, m elodie solow e, duetowe" i 
chórow e. W  partiach  kobiecych w ystą  
ipią: P. Ada Sari, k tó ra  jatko fenomeni 
głosu, talentu i techniki jes t zaw sze  
wi.ita.nia z pasjonującym  entuzjam em , ó- 
raz ,p. M aria Janow ska, a rty s tk a  oper 
niemieckich, k tóra  ostatn io  w y stęp o ­
w ała z oi'brzymiem pc.twodzeiniem w 
operze poznańskiieu, W  p artiach  m ę­
skich w y s ta p ą  pp. K ruszew ski, Masi- 
nek, M azurek. Szymanio wiicz K ie rw -  
ntotwo m uzyczne ip. D yr, Walelk-W a­
lewski.

„ARLETA"
N ajbliższą p rem ierą  T eatru  Polskie­

go będzie kom edia OremaTa p. t. „Ar­
ieta ‘ a zróek.ne pud ła" Dzieje i przej­
ścia m łodej panienki, rziuoouej w za- 
tęch tość .prowincji — sy tuacja  n ie­
praw dopodobnie komiczna — w spam a- 
le narysow ane „pudła" (niech to  ztć> 
staiaie tajem nicą, oo oznaczają te .p u ­
dła") — oto głów ne ry s y  humoru tej 
komedii. R eżyseru je  „A rietę" p. Z. Bie- 
sia decki. O praw ę sceniczną kompouiu- 
je p. St W ęgrzyn.

Od-’o w i fd z iC z i t ł f ln  Itam
P. Wilhlem Szaw rz, W. Piekary. W

obydw u w ypadkach zechce Pan  .zwró­
cić się do policji. bow iem  informacje 
zostały  zaczerpn>iię.te ze  źród ła  urzę­
dow ego Jeśli © trzym am y, po tw ierdze­
nie policji, tó p rzedstaw iony  przez P a ­
na p rzeb ieg  sp raw  odpow iada p raw ­
dzie, chętn e uczynim y zadość iego ży ­
cz eum.

| ą g i m t n i s  D R O B N E  |
NOWY DOM w Lublińcu. 500 m. od 
dworca kolejowego (czynsz roczny 
2.400 zł.) sprzedam zaraz za 19 tys. zł. 
Niewykluczona sprzedaż połow y domu. 
Zgłoszenia Wilhelm Mika. Lubliniec. 
Częstochowską 25.  :
 ̂ Urządzenie fryzjerskie wraz z inwen­

tarzem tanio do sprzedania. Zgłoszenia 
do Adm. N: CZASU pod ..K. F Brzęcz
kowice"

ZA DŁUGI mojej żony Franciszki 
nie odpowiadam z dniem niniejszego 
ogłoszenia. Leon Szubert. Łagiewniki 
S la s k ie T B y to m s k ą a L ^ _____________ _

POSZUKUJEMY kilka inteligentnych 
i wym ownych PAŃ. do zawodu kupiec­
kiego. Warunek wiek od 28 lat. Panie 
które w tym zawodzie pracowały ma­
ją pierwszeństwo. Zgłoszenia z doku­
mentami w poniedziałek 26 b. m od 
10 — 12 i od 3 — 5, Katowice, ul. Ko- 
chanowskięgo 12a 1 piętro na lewo.

PRACA dla dziewczynki w wiekn 
16 — 19 lat z. Król. Huty lub Nowych 
Hajduk do objęcia zaraz. Warunek: 
kaucja ISO — 200 złotych Zgtoszen’a 
osobiście u J. SzynOla. Król. Huta, Mie­
lęckiego 19, inleszk. 11, od 15 — 16.

vM O\ AMEN’1 m e-  r.-/n -r •  a d m n i s t  r ac |  o / r  zam  e l s c o n ’v r\ 2,50 z a g r a p ó a  zł 5 50

R ed ak to r, .tozef Książek

E N Y O G Ł O S Z E Ń :  Cała strona w tekście zł 500. pOI strony t l  275. I mm. wtersz t łamowy opisowe t l  2.50, 
speelaMe zł I Wt reklamy 60 gr. drohnr !« zr - .r y  za wyraz W a'etzte'e • dm «w<ateczne 25 proc drożel

W vdas ca: Nowy Czas w Katowcach P. K. O. Nr. 300^r» Druk. .P rasa P oska"  S JL


